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Rozporządzenie
o organizacjach

studenckich
WARSZAWA (PAP). Jak In­

formuje Ministerstwo Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki, zgodnie z wcześniej przy­
jętymi ustaleniami zakończone
zostało postępowanie legislacyj­
ne związane z przygotowaniem
nowego rozporządzenia w spra­
wie organizacji studenckich.

Prace nad projektem tego roz­
porządzenia, prowadzone przy
współudziale przedstawicieli or­
ganizacji studenckich podjęte
zostały w Ministerstwie 'Nauki,
Szkolnictwa- Wyższego i Techni­
ki na wniosek Ogólnopolskiego
Komitetu Założycielskiego Nie­
zależnego Zrzeszenia Studentów
który uzależniał od wydania
nowego rozporządzenia złożenie
wniosku o rejestrację. W
związku z podpisaniem wymie­
nionego rozporządzenia przez
ministra nauki,. szkolnictwa

wyższego i techniki prof. Janu-
, sza Górskiego dokonanym w

porozumieniu z innymi mini­
strami nadzorującymi szkołv
wrższe. stworzone zostały pod­
stawy prawne dla rejestracji i.
działalności nowych organizacji
młodzieżowych w uczelniach.

W myśl postanowień przyję­
tych w rozporządzeniu, rejestra­
cji organizacji studenckich o za­
sięgu ogólnokrajowym dokonuje
minister

"

wyższego
mieniu z

nistrami

wyższe, pod warunkiem, że sta­
tuty tych organizacji nie są
sprzeczne z obowiązującymi u-

stawami. Z chwilą dokonania
rejestracji organizacje te oraz

ich oddziały uczelniane wska-
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nauki, szkolnictwa
i techniki w porozu-
zainteresowanymi mi-

nadzorujacymi szkoły

/

Posiedzenie Rady Państwa
17 bm. odbyło się w Belwe­

derze posiedzenie Rady Pań­
stwa.

Rada
podjąć
dawczą
ustawy
cji pracy.

W celu przyspieszenia prac
nad projektem ustawy o Ra­
dach Narodowych Rada Pań­
stwa po przedyskutowaniu
wstępnych założeń powołała
zespół do opracowania pro­
jektu tej ustawy pod prze­
wodnictwem Kazimierza Se-
comskiego, zastępcy przewod­
niczącego Rady Państwa.

Rada Państwa ratyfikowała:
— umowę między Polską

Rzecząpospolitą Ludową a Re­
publiką Finlandii o ochronie

Państwa postanowiła
inicjatywę ustawo-

w sprawie . projektu
o państwowej inspek-

prawnej 1 pomocy prawnej w

sprawach cywilnych, rodzin­
nych i karnych;

umowę między Polską
Rzecząpospolitą Ludową a So­
cjalistyczną Etiopią o współ­
pracy kulturalnej.

W wykonaniu delegacji za­
wartych w ustawie s dnia 8

października 1980 r. o Naj­
wyższej Izbie Kontroli Rada
Państwa podjęła uchwały w

sprawach:
— nadania statutu Najwyż­

szej Izbie Kontroli;
— trybu przeprowadzania

czynności kontrolnych przez
NIK oraz zasad realizacji wy­
ników kontroli;
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GDYNIA i SZCZECIN: dźwięk syren i dzwonów, minuta skupienia...

Pamięć poległym
pokoleniom by nie zapomniały

Fot.: ZBIGNIEW KOSYCARZ

GDYNIA, SZCZECIN (PAP). W Gdyni 1 w Szczecinie
odbyły się 17 bm. uroczystości związane z obchodami 10
rocznicy tragicznych wydarzeń grudniowych na Wybrze­
żu, Głównym ich akcentem było: w Gdyni — odsłonięcie
tablicy pamiątkowej w pobliżu Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej oraz położenie kamienia węgielnego pod pomnik
Ofiar Grudnia 1970, a w Szczecinie — odsłonięcie tablicy
pamiątkowej pod bramą główną Stoczni im. Adolfa War-
skiego.

Dziennikarze PAP relacjonują:

GDYNIA. Wczesny ranek,
zbieg ulic Marchlewskiego i
Czechosłowackiej. Gromadzą
się pracownicy gdyńskich za­
kładów pracy i mieszkańcy,
rodziny poległych.

Przybywają przedstawiciele
władz: członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, wicepremier
— Mieczysław Jagielski, za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KW
PZPR — Tadeusz Fiszbach, se­
kretarz KC PZPR — Jerzy
Wojtecki, wojewoda gdański
— Jerzy Kołodziejski, gospo­
darze miasta Gdyni. Obecni są
przedstawiciele NSZZ „Soli­
darność”, duchowieństwo.

Uwagę zebranych przyciąga
obelisk z tablicą pamiątkową,
wzniesiony ku czci poległych
w tym miejscu przed dziesię-

ciu laty stoczniowców. Monu­
mentalny obelisk z blachy nie­
rdzewnej, osadzony na płycie z

czarnego kamienia tworzy
kompozycję cyfr 1970, pochy­
lona siódemka jest symbolem
padającego człowieka.

Zebrani słuchają w skupie­
niu koncertu muzyki poważnej
w wykonaniu połączonych
chórów i orkiestry Stoczni im.
Komuny Paryskiej.

Aktu odsłonięcia obelisku i
tablicy pamiątkowej dokonuje
Anna Piernicka — matka sto­
czniowca poległego w tym
miejscu w grudniu 1970 r., ro­
dziny poległych, przedstawi­
ciele władz i „Solidarności”
składają przed obeliskiem
wieńce i kwiaty.

Kolejny podniosły moment
— wmurowanie aktu erekcyj-

ńego. Pochylają się sztandary,
sufragan diecezji chełmińskiej
bp Zygfryd Kowalski dokonał
poświęcenia monumentu.

Zebrani uczcili pamięć pole­
głych modlitwą w czasie uro­
czystej mszy i minutą ciśzy.j
Zabrzmiały syreny fabryczne i
okrętowe, na chwilę zamarł
ruch w całym mieście.

Zgromadzeni opuszczają:
miejsce uroczystości w skupie­
niu i powadze. Wielu udaje się
prosto do swoich warsztatów;
pracy w stoczniach, portach i
innych przedsiębiorstwach go­
spodarski morskiej w Crd-yni.

Kilkanaście godzin później.
Popołudnie. Mieszkańcy Trój­
miasta oraz delegacje z wielu:
regionów kraju wypełniły uli-!
ce Czołgistów i Świętojańską."

Przybywają: Mieczysław Ja-I

gielski, Tadeusz Fiszbach, Je­
rzy Wojtecki, min. Stanisław
Ciosek, wojewoda Jerzy Koło-*

dziejski. Obecna jest delegacja
NSZZ „Solidarność” z Lechem?
Wałęsą.

Rozpoczynają się uroczysto-?
ści wmurowania kamienia wę-|
gielnego pod pomnik, który|
stanie w tym miejscu za rok,|
dla uczczenia pamięci ofiar
Grudnia 1970 r.
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Podstawowe kierunki reformy gospodarczej
S

Z Międzyśrodowiskowego Forum Partyjnego

Celem - pełna realizacja
zasady samorządności...

WARSZAWA (PAP). W War­
szawie odbyło się 17 bm. kolejne
posiedzenie komisji d.s. reformy
gospodarczej, któremu przewod­
niczył premier Józef Pińkowski.
Omawiano tezy w sprawie pod­
stawowych kierunków reformy
gospodarczej, dokument przygo­
towany przez tzw. grupę synte­
zy, wybraną z grona członków

komisji. Komisja już po raz

trzeci omawiała założenia refor­
my Poprzednie opracowanie na'
ten temat spotkało się z wielo-

ma uwagami i wnioskami, które
zostały w dużej mierze uwzględ­
nione w obecnym dokumencie.
Wykorzystano także myśli za­
warte w opracowaniach przygo­
towanych przez organizacje spo­
łeczne (PTE i NOT), instytucje,
uczelnie i osoby prywatne.

A oto niektóre sformułowania

prezentowanych tez: na wstępie
uzasadnia się konieczność prze­
prowadzenia reformy.

Lata które nadchodzą wyma­
gają zasadniczego wzrostu spo-

lecznej efektywności gospodaro­
wania. Obecny system funkcjo­
nowania gospodarki nie jest w

stanie sprostać tym wymaga­
niom, nie stwarza bowiem odpo­
wiednich impulsów i możliwości
działania dla organizacji gospo­
darczych, jednostek terenowych
i innych zespołów ludzkich. Ko­
nieczna jest kompleksowa refor­
ma gospodarcza, która — w po­
wiązaniu z przemianami w sy-
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(GP) Trzecie spotkanie Mię­
dzyśrodowiskowego Forum
Partyjnego, które odbyło się
wczoraj w „Biprostalu” po­
święcone było funkcjonowa­
niu zasad centralizmu demo­
kratycznego i demokracji we­
wnątrzpartyjnej w PZPR.
Jak być powinno i jak dzia­
łać — nad tak hasłowo sfor­
mułowanym tematem dysku­
towali przez kilka godzin
przedstawiciele' kilkunastu or­
ganizacji partyjnych, wcho-

dzących w skład forum, a

były to głosy żarliwe, choć
także
ne.

„W
nych
ścieranie poglądów i polary­
zacja przekonań w celu u-

irwalania odnowy — wyraził
swą opinię w dyskusji Z. Ja-
kus z „Biprostalu”.

Prowadzący spotkanie-Jacek
Wawrykiewicz z „Biprostalu”
podzielił, się swą troską o, tó,

czasami kontrowersyj-

organizaejach partyj-
powinno następować

aby forum nie ograniczyło się
do dyskusji, by próbowało
także działać bardziej kon­
kretnie. Uczestnicy forum dą­
żą do nawiązania
z organizacjami
mi, aby poszerzyć
zainteresowanych
wymianą poglądów
świadczeń na tematy najbar­
dziej partię obchodzące.

„Struktura instancji partyj­
nych, stworzona w chwili
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

kontaktów
rabotniczy-
krąg ludzi,

„poziomą”
i do-

Z Plenum KW PZPR Uczeni na spotkaniu z prezydentem miasta

Czy nauka zbawi Kraków?

NIK Mieczy-

obradach za-

Wvdziału Or-
PŻPR Antoni

człon-

w Kielcach
KIELCE (PAP). Zadania woje­

wódzkiej organizacji, partyjnej
Kielecczyzny po VII Plenum KC
PZPR były '17 bm. tematem
obrad Plenum KW. PZPR w

Kielcach. W obradach uczestni­
czył członek Biura Politycznego
KC PZPR, prezes
sław Moczar.

Uczestniczący w

stępca kierownika
ganizacyjnego KC.
Banaszak poinformował
ków KW o rezygnacji Witolda

Gadomskiego z funkcji I sekre­
tarza KW PZPR.

Plenum jednoznacznie wypo­
wiedziało się przeciwko rezygna­
cji złożonej przez W Gadoms­
kiego, wyrażając mu pełne zau­
fanie i poparcie oraz powierzy­
ło W. Gadomskiemu ponownie
funkcję I sekretarza KW PZPR
w Kielcach.

’

(G.P.) W Sali Portretowej■Urzędu m. Krakowa rzeczywi­
ście wiszą bezcennej wartości
portrety. Więc kiedy już ak­
tyw nauki krakowskiej — w

osobach rektorów, prorekto­
rów, profesorów z resortowych
instytutów oraz kilku lumina­
rzy — zasiadł za podkową sto­
łu w ramach cyklu „Spotkań
władz miasta z...” (tu wstawić
określone środowisko — w

tym przypadku nauko-we Kra­
kowa, jak przed dwoma dnia­
mi konserwatorskie itd.), prof.
Karol Estreicher zagrzmiał;
„Czas na terror przeciwko pa­
laczom! Tu wiszą dzieła sztu­
ki, którym dym szkodzi. Pro-

tsze przestać .palić!”

Nestora oczywiście posłu­
chano. W chwilę później przy
prezydialnym stole zasiedli
przedstawiciele władz —

wśród , nich zastępca członka
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Roman Ney, I se­
kretarz KK Partii Krystyn
Dąbrowa, prezes KK ZSL
Władysław Cabaj, przewodni­
czący KK SD Jan Janowski,
przewodniczący Rady Narodo­
wej m. Krakowa Andrzej
Kurz, prezydent miasta Józef
Gajewicz. Temat spotkania:
„Główne problemy Krakowa
oraz udział środowiska nauki
w ich rozwiązywaniu”. Zaga­
jenie wygłosił prezydent. Za­
apelował, aby nauka krakow-

ska wyraziła „gotowość do
podjęcia i wspólnego rozwią­
zywania wielu trudnych pro­
blemów Krakowa”, które usze­
regował w kwestie dotyczące:
rozwoju gospodarki żywno­
ściowej; rozwoju infrastruktu­
ry technicznej; ochrony środo­
wiska naturalnego; rewalory­
zacji zabytków Krakowa; roz­
woju budownictwa mieszka­
niowego.

Następnie wypowiadali się .

przedstawiciele środowiska
naukowego. Rektor PK, prof.
Bolesław Kordas stwierdził,
iż jego uczelnia służy całej
Polsce, i w.tym znaczeniu tak-
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Do wydarzeń kulturalnych wielkiego formatu Jakie
miejsce w Krakowie w ostatnich tygodniach dołączyło się
otwarcie wystawy w BWA przy ul. Szczepańskiej pt. „Rysunek;
i Obraz”. Na ekspozycję składają się prace trzydziestu artystów
malarzy z całej Polski, którzy prezentują swoje prace z zakresu
rysunku i malarstwa. Na zdjęciu fragment ekspozycji.

Fot. W. KLAG

Mówiq specjaliści węgierscy:
Rośnie kolejka i... zdenerwowanie przyszłych lokatorów

W. Bochni od dwóch lat

nie oddano ani jednego mieszkania
0 „W latach 1979/80 w Bo­

chni nie oddano do użytku ani

jednego mieszkania! ■Do dziś
nie przekazano dwóch budyn­
ków łącznie o 44 mieszkaniach,
które miały być ukończone w

ubiegłym roku. Zostały one

rozdzielone jeszcze w 1979 ro­
ku. Już dziś wiadomo, że plan
1980 roku nie będzie wykona­
ny. W tej sytuacji przydziały
mieszkań z ostatnich 2 lat ist­
nieją tylko na papierze. Należy
też zadać pytanie: co będzie­
my dzielić w 1981 roku?”

9 „Zaległości w budownic­
twie mieszkaniowym spotęgo­
wały wręcz krytyczną sytuację
w tym zakresie w naszym mie­
ście. Na nowe mieszkania w

spółdzielni mieszkaniowej o-

czekuje. 2685 członków, i kan­
dydatów. Nie są to wszystkie
rodziny, ubiegające się o" lo­
kum.”

9 „Wychodząc naprzeciw
trudnościom podejmowaliśmy
rozwiązywanie wielu proble­
mów we własnym zakresie.
Udzielano pomocy budowla-

nym, główny jednak wysiłek
skierowany został na budo­
wnictwo dodatkowe, pozapla-
nowe. Na podkreślenie zasłu­
guje inicjatywa Zakładu Prze­
twórstwa Hutniczego, który
własnymi siłami buduje 2 bu­
dynki na Os. Jana. ŻPH przy­
gotowuje dalszy program bu­
downictwa mieszkaniowego...”

Powyższe wyjątki z wystą­
pienia naczelnika Bochni Ale­
ksandra Bajdyna ostatniej se­
sji MRN charakteryzują ogrom
trudności mieszkaniowych, z

którymi miasto boryka się nie
od dziś. Od lat Bochnia nie
miała szczęścia do inwestycji
komunalnych i mieszkanio­
wych. Z roku na rok narastały
opóźnienia, wykonawcy „po­
pędzani” przez miejscowe wła­
dze, obiecywali poprawę i...
najczęściej na tym się kończy­
ło. Czy tak będzie i tym ra­
zem?

Dyskusja na sesji nie była
„ugrzeczniona” i nikt, kto zna
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Erupcja ropy k/Karlina

jest największą
z jaką mieliśmy do czynienia

WARSZAWA (PAP). 17 bm. trwała w dalszym ciągu, już?
ósmy dzień, erupcja ropy naftowej z otworu Daszewo H
k/Karlina. Samoczynnemu wypływowi ropy pod silnym ci­
śnieniem towarzyszy gaz ziemny.

W porównaniu z początkowym okresem zmniejszyła si<
jego ilość, a zwiększyła się ilość ropy naftowej.

W obrębie wiertni oprócz wysokiego i rozprzestrzeniónegc
ognia wznosi się potężny słup czarnego dymu, co jest spowo
dowane niepełnym spalaniem się węglowodorów. Na placu v

pobliżu wiertni Daszewo 1 kontynuowane są nadal prac:
przygotowawcze, które zmierzają do podjęcia właściwej akcj
ratunkowej mającej na celu ugaszenie pożaru, a następni:
opanowania erupcji.

Sztab akcji ratowniczej pod kierownictwem dyrektora z«

Zjednoczenia Górnictwa Naftowego i Gazownictwa inż. Adar
ma Kilara, przy współudziale specjalistów zagranicznych, a
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28 hm. - pierwsze posiedzenie
KOMISJI ZJAZDOWEJ

WARSZAWA (PAP). W sobotę 20 bm. w gma­
chu KC PZPR w Warszawie odbędzie się pierwsze
posiedzenie Komisji Zjazdowej.

Porządek dzienny przewiduje dyskusję nad za­
łożeniami programowo-organizacyjnymi IX Zja­
zdu PZPR, powołanie organów komisji i przy­
jęcie harmonogramu jej pracy.

DEPESZE ZE ŚWIATA
Nie schodzi z pierwszych stron

zagranicznej prasy

Temat: POLSKA
Pr»s» światowa i wielką uwagą odnotowała fakt odsłonię*

olą w dziesiątą rocznicę tragicznych wydarzeń w Gdańsku
pomnika poświęconego poległym stoczniowcom. Wszystkie
doniesienia akcentują spokój i powagę towarzyszące uroczy­
stościom, oraz wielkie wrażenie, jakie na bezpośrednich ucze­
stnikach 1 widzach przed odbiornikami telewizyjnymi w ca­
łym kraju wywołało odsłonięcie pomnika.

Relacje agencyjne z wtorkowych uroczystości w Gdańska
koncentrują się przede wszystkim na, jak to pisze AFP, o-

kanłej i wywierającej wrażenie ceremonii, która zawsze po­
zostanie w umysłach wszystkich Polaków. Cała Polska —

konkluduje AFP — spotkała się w tej masie ludzkiej. Z ko­
le! AGENCJA REUTERA pisze, że przywódcy państwa, Ko­
ścioła i nowych związków zawodowych „wystosowali wspól­
ny apel o zgodę narodową”, który może oznaczać zwrotny
punkt w długotrwałym kryzysie w Polsce. Spotykając się
na jednej trybunie zaapelowali oni o położenie kresu napię­
ciu. Obchody rocznicy wydarzeń grudniowych były jednym
z najbardziej czułych i uczuciowych wydarzeń w powojen­
nej historii kraju.

Nawiązując do przemówienia Lecha Wałęsy agencja pod­
kreśla, że przywódca „Solidarności” nawoływał do spokoju,
odpowiedzialności i umiarkowania dla dobra kraju. AGEN­
CJA UPI zwracając uwagę, że uroczystości byty transmito­
wane bezpośrednio przez lokalną telewizję, a później w ob­
szernych fragmentach w programie ogólnokrajowym, pod­
kreśla świadomość obu stron, że kluczem do przetrwania na

rodu jest współpraca, a nie konfrontacja.
Pisząe, że polskie środki masowego przekazu szeroko In­

formowały o uroczystości w Gdańsku, agencje zaznaczają, iż
oznacza to odejście od poprzedniej praktyki przemilczania
bolesnych wydarzeń sprzed 10 lat.

Agencje podkreślają szczególną rolę, Jaką w obchodach

odegrał Kościół — kardynał Macharski pobłogosławił pom­
nik, papież nadesłał depeszę, życząc Polsce „Siły i zgody”.
W tym samym duchu wypowiedział się w swoim liście pry­
mas Polski, kardynał Stefan Wyszyński.

Prasa francuska na pierwszych stronach zamieściła relacje
swych wysłanników z Gdańska. Już same tytuły tych relacji
— „Sukces Polski” (LE FIGARO), „Polska uczciła pamięć
swych poległych” (LE MATIN), „Jedność narodu polskiego
w skupieniu i emocji” (LTIUMANITE) — podkreślają spo­
kojny i godny przebieg uroczystości.

Obie brytyjskie sieci telewizyjne poświęciły specjalne re­
portaże uroczystościom w Gdańsku. Wyeksponowano fakt
przybycia na nie przewodniczącego Rady Państwa II. Jabłoń­
skiego oraz jego uczestnictwa zarówno w odsłonięciu pom­
nika, jak i mszy, obok przedstawicieli najwyższej hierarchii

polskiego Kościoła.
Londyński dziennik „TIMES” pisze, ił dzień poświęcony

pamięci ludzi, którzy zginęli 10 lat temu, stał się dniem na­
rodowego pojednania. Gazeta określa uroczystość jako peł
ną godności i powściągliwości. Z kolei reporter dziennika
„GUARDŁIAN” napisał, że przywódcy partii komunistycznej,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Powsfaje makieta „polskiego Akropolis”

Wawel wymarzony
przez Wyspiańskiego

(GP) 75 lat temu władze austriackie przekazały Krakowowi za­
mek królewski na Wawelu. Równocześnie rozpoczęły się na kró­
lewskim wzgórzu intensywne prace konserwatorskie, prowadzone
przez Zygmunta Hendla i kontynuowane przez Adolfa Szyszko-
Bohusza. W pierwszym rzędzie chodziło o odsłonięcie krużgan­
ków renesansowego dziedzińca; powszechna, żarliwa dyskusja
dotyczyła jednak całości zagospodarowania nadwiślańskiego
wzgórza — symbolu polskości i potęgi narodu polskiegb.

W 1905 roku — współdziałając z prof. Ekielskim, Stanisław
Wyspiański, podjął próbę nadania kształtu plastycznego swej
wspaniałej wizji Wawelu jako „polskiego Akropolis”. Zachowały
się do naszych czasów zapiski, notatki, szkice — nigdy dotąd nie
zrealizowane. Wyspiański zresztą nie skonkretyzował do końca
swej historycznej i artystycznej wizji; możemy się jej najwyżej
domyślać — z większym czy mniejszym prawdopodobieństwem.
Taki właśnie trud zebrania, skonfrontowania i ostatecznego usta­
lenia, jak twórca „Wesela” wyobrażał sobie Wawel podjęła grupa
naukowców pracująca od kilkunastu miesięcy na zlecenie Mu- •

zeum Narodowego w Krakowie pod kierownictwem prof. Mie­
czysława Porębskiego. Miło nam poinformować, że badania do­
prowadziły do konkretnych ustaleń: wiemy już, jak Wyspiański
widział nadwiślańskie Akropolis. Wyobraźnia artysty, przybie-
rze wkrótce kształt plastyczny: Muzeum Narodowe zleciło pry­
watnej firmie, specjalizującej się w sporządzaniu makiet zam­
ków i fortyfikacji przygotowanie modelu ,;Wawelu Wyspiańskie­
go” w skali 1:250. Skala ta pozwoli czytać detale architektonicz­
ne: wgląd do „wnętrza” Wawelu umożliwi zawieszone nad ma­
kietą wielkie lustro.

Dyrekcja Muzeum Narodowego. nie jest pewna, czy model
będzie gotowy na październik przyszłego roku, kiedy to planuje
się otwarcie Muzeum Wyspiańskiego. Warto będzie jednak nawet
kilka miesięcy dłużej poczekać, by zobaczyć to, co do tej pory
istniało jedynie w wyobraźni genialnego artysty... 0)

Nowa premiera w Teatrze „STU”

„Dankichoteria” kontynuacją
Spadania” i „Sennika polskiego”W

W grudniu 1970 Teatr STU
zaprezentował na Łódzkich
spotkaniach teatralnych „Spa­
danie” — spektakl reagujący
spontanicznie na wydarzenia
tamtego czasu, agresywny
politycznie, bulwersujący wi­
downię, okrzyknięty manifes­
tem młodego pokolenia Pola­
ków. W rok później na tychże
samych łódzkich spotkaniach
doszło do premiery „Sennika
polskiego”, który utrwalił
krajową i międzynarodową
pozycję Teatru STU.

Niemal dokładnie 10 lat
później, 18 grudnia 1980 roku
odbędzie się — tym razem w

Krakowie — oczekiwana z

dużym zainteresowaniem pre­
miera '

„Donkichoterii” —

spektaklu będącego świado­
mą kontynuacją „Spadania” i
„Sennika polskiego” (zwłasz­
cza tego ostatniego), tak w

sferze poetyki, jak i głównych
wątków myślowych. Główni
twórcy przedstawienia ci sa­
mi: inscenizacja i reżyseria

Krzysztcfa Jasińskiego, oprą*
cowanie literackie Edwarda
Chudzińskiego, muzyka Krzy­
sztofa Szwajgiera.

W postacie polskiego Don
Kichota i Sancho Pansy wcie­
lają się znani nam ze „Spa­
dania” i „Sennika polskiego”
oraz wielu innych spektakli
Franciszek Muła i Włodzi­
mierz Jasiński. Nie zabraknie
Dulcynei (Aleksandra Kisie­
lewska) oraz postaci bardzo
znaczącej w spektaklu — pa­
na Cogito (Krzysztof Stachow-
ski). Oprawę scenograficzną
powierzono Katarzynie Zy-
gulskiej.

„Donkichoteria” jest zapo­
wiedzią powrotu Teatru STU
do jego głównej linii myślo-
wo-artystycznej, do spraw
nurtujących Polaków, zwłasz­
cza zaś polską inteligencję,
gdyż to przede wszystkim o

niej jest ten spektakl. Z tego
też względu można z góry za­
łożyć, że spotka się z żywą
reakcją widowni.
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Nowy komendant

wojewódzki MO

w Nowym Sączu
W związku z przejściem na

rentę dotychczasowego ko­
mendanta wojewódzkiego
Milicji Obywatelskiej w No­
wym Sączu, pułkownika Sta­
nisław* Radziejewskiego —

minister spraw
trznych powołał n.a

w.lsko pułkownika MO Je­
rzego Gródeckiego
tyehczasowego' zastępcę ko­
mendanta wojewódzkiego MQ
w Chełmie. (ak)

Pamięć poległym

wewnę-
to stano-

do-

i

Problemy
woj. nowosądeckiego

a środki

masowego przekazu
Wczoraj I sekretarz KW

PZPR w .Nowym Sączu —

Henryk Kostecki poinformo­
wał dziennikarzy prasy, ra­
dia i telewizji województwa
nowosądeckiego o najważ­
niejszych problemach polity­
cznych, społecznych i gospo­
darczych regionu.

Odpowiadając na pytania
dziennikarzy stwierdził, że
dziś partii nie jest łatwo
działać i rozwiązywać wielu

nabrzmiałych w ciągu ostat-
i nich lat problemów.

Wskazał, że wielu aktyw­
nych członków partii zmu-

azonych jest hrać na siebie
brzemię odpowiedzialności za

błędy popełnione przez kie­
rownictwo partii.

Henryk Kostecki powie­
dział dziennikarzom, że wo­
jewódzka instancja partyjna
będzie po stronie wszystkich
pozytywnych przemian za­
chodzących w ruchu mło­
dzieżowym. Stwierdził też, iż

partia nie będzie ingerować
w pracę organizacji samorzą­
dowych w tym wojewódz­
twie, a za przykład podał
prężną działalność kół gospo­
dyń 'Wiejskich, które dzięki
„osamotnieniu” zachowały
autentyczność i . samorząd­
ność.

W trakcie spotkania pod­
dano też analizie obecną
działalność środków masowe­
go przekazu, (ak)

(DOKOŃCZEN1E ze STR. 1)

Nastrój skupienia j powagi
pogłębia płynąca z głośników
muzyka poważna, oraz pieśni
w wykonaniu połączonych
chórów trójmiasta.

Godz. 17,00. Rozlega się bicie
dzwonów w gdyńskich kościo­
łach. W miejscu, gdzie stanie
w przyszłości pomnik, spływa
z masztu czarny sztandar żało­
bny. Stoczniowcy w hełmach
wciągają na maszt biało-czer­
woną flagę.

Rozbrzmiewa hymn narodo­
wy.

Zapalają się znicze.

Następuje podniosły moment
wmurowania kamienia węgiel­
nego i odczytania aktu erek­
cyjnego. Milkną dzwony, a ze­
brani minutą ciszy czczą pa­
mięć ofiar Grudnia 1970 r. Sło­
wa „Roty” podchwytują wszy­
scy uczestnicy uroczystości.

Delegacje składają wieńce w

miejscu, gdzie stanie pomnik.
Uroczystości w Gdyni za­

mknęła msza żałobna koncele­
browana przez ks. bp. Broni­
sława Dąbrowskiego — sekre­
tarza Episkopatu. Homilię wy­
głosił metropolita krakowski,
kardynał Franciszek Machar­
ski. Słowa o miłości ojczyzny,
o potrzebie jedności, brater­
stwie, patriotyzmie...

Nawiązując do tragicznego
wydarzenia sprzed dziesięciu
laty, którego upamiętnienie
przywiodło do Gdyni nie tylko
mieszkańców Wybrzeża, ale i
innych przybyszów z kraju i
jego samego południa, z kró­
lewskiego Krakowa, kardynał
Macharski podkreślił ogromne
znaczenie
cych

tak, jak śmierć biskupa kra­
kowskiego mogła stać się za­
czynem podziału społeczeństwa
polskiego, a przecież w efekcie

.przyczyniła się do jego jedno­
ści, tak i ofiara grudnia 1970
roku, powinna służyć umoc­
nieniu tej jedności narodu pol­
skiego.

nauk wypływają-
dla współczesnych z

przeszłości. Akcentując bardzo
silnie ten właśnie wątek —

znaczenia dla naszego narodu
doświadczeń historii, w tym
doświadczeń bolesnych, jako
najbardziej przejmujących,
skłaniających do refleksji pa­
triotycznej — kardynał z głę­
bokim przejęciem mówił o po­
trzebie miłości do Ojczyzny, o

braterskiej miłości wszystkich
Polaków Polek, jako dzieci Je­
dnej Ojczyzny — Polski. Mó­
wił też o potrzebie jedności
wszystkich Polaków, w ich po­
stawach. w działaniu, w służ­
bie dla Ojczyzny. A nawiązując

Stanisława
arcybiskup
na uderza-

znaczenia

Wizyta radzieckich

pisarzy
W Krakowie gości delega­

cja pisarzy radzieckich —

kombatantów II wojny
światowej w której skład

wchodzą: Jurij Tarski, Salo­
mon Smolanlckl, Owidij Gor-
czakow. Brali oni udział w

wyzwalaniu ziem polskich
spod okupacji hitlerowskiej
a O. Gorczakow, wówczas
jako oficer radzieckiego wy­
wiadu uczestniczył w słynnej
operacji, która ocaliła Kra­
ków. Pisarze radzieccy zwie­
dzili HiL, spotkali się tam
z aktywem robotniczym i

przedstawicielami dyrekcji
kombinatu. W dniu wczoraj­
szym spotkali sie z sekreta­
rzem KK PZPR Janem
Brońkiem, który poinformo­
wał gości o aktualnych pro­
blemach miasta i wojewódz­
twa. Radzieccy pisarze odbyli
również rozmowę z prezesem
krakowskiego Oddziału ZLP
Janem Pieszczaćhowiczem.

dó dziejów św.
snrzed 900 laty,
Krakowa wskazał
jące podobieństwo
owej śmierci dla polskich lo­
sów do tego, co jest nauka dla
nas. wypływająca z dramatu,
Jaki rozegrał sie tam, na Wy­
brzeżu, przed dziesięciu łaty —

SZCZECIN. Niewielki pla­
cyk przed bramą Stoczni

Szczecińskiej im. Adolfa War-
skiego. Na długo przed godzi­
ną 16.00 wypełnia się on mie­
szkańcami Szczecina, przed­
stawicielami z całego woje­
wództwa, młodzieżą. Przyby­
wają delegacje NSZZ „Soli­
darność” z sąsiednich woje­
wództw.

Przedstawicieli władz re­
prezentują: wicepremier Sta­
nisław Mach i kierownik
Wydziału Socjalno-Zawodo-
wego KC PZPR — Janusz
Brych, I sekretarz KW PZPR
— Kazimierz Cypryniak.

Obecni są przedstawiciele
diecezji szczecińsko-kamień-
skiej z biskupem Kazimierzem
Majdańskim.

Rozlega się hymn narodowy.
Głos zabiera przewodniczą­

cy Międzyzakładowej Komisji
Robotniczej w Szczecinie —

Marian Jurczyk. Nawiązuje on

do tragicznych wydarzeń
sprzed 10 lat, przypomina o-

kóliczności i uwarunkowania
społeczne, które doprowadził/
dó wystąpienia robotników
polskiego Wybrzeża w grud­
niu 1970 roku w rozpaczliwym
proteście.

Przechodząc następnie do
współczesności, do genezy i

charakterystyki sierpniowych
akcji strajkowych, w rezulta­
cie których podpisane zostały
porozumienia z rządem, M.
Jurczyk podkreślił, że robotni­
cy polscy walczą o prawo do
godnego życia we własnynf
kraju, dążą do spokoju społe­
cznego i jedności narodowej,
domagają się zaspokojenia
podstawowych warunków ma­
terialnych, wymagaja należy­
tego zorganizowania ich pracy
i sprawiedliwego podziału do­
chodu narodowego, zw’alczaja
wszelkie przejawy korupcji i
nieprawości, chcą zapewnienia
warunków wszechstronnego
rozwoju życia rodzinnego, za­
chowania reiigii ojców i kul­
tury narodowej. Żadne z na­
szych żądań — powiedział
mówcą — nie godzi w socja­
lizm 1 nie zagraża innym na­
rodom. Wynikają one z etycz-

nych zasad współżycia społe-1 szeroki front odpowicdzialno-
cznego, konstytucji naszego I ści i rozsądku!
państwa, z prawa międzyna- —u~

""""

rodowego. Chcemy, by nasza

praca dała skuteczną szansę
wydobywania Polski z kryzy­
su i zapewniła jej godne miej­
sce w świecie.

My, szczecińscy stoczniowcy
— kontynuował M. Jurczyk —

znamy trud walki o lepąze ju­
tro. W trudnych dniach straj­
ku rozmawialiśmy uczciwie z

komisją
punkcie
sprawy,
Polak z

śmy wzajemne porozumienie.
Na nas — powiedział — zwra­
cając się do robotników wiel­
kich zakładów przemysłowych
ciąży szczególna odpowie­
dzialność za losy kraju, za lo­
sy demokracji. Obowiązkom
tym musimy sprostać, bo cho­
dzi o nasz narodowy byt, bo
zaufało nam całe społeczeń­
stwo. Ono poparło nas w trud­
nych dniach strajku i oczeku­
je efektów naszej pracy dla
pomyślności Ojczyzny.

Głos zabiera następnie wo­
jewoda szczeciński — Tadeusz
Waluszkiewicz, podkreślając,
że hołd poległym szczecinia­
nom, umacniać powinien
wszystkich w zgodnym posta­
nowieniu. aby już nigdy nie
powtórzyły sie tragiczne grud­
niowe dni 1970 roku.

Dziś wspólnie, wszyscy w

naszej Ojczyźnie 1 — powie­
dział — formułujemy progra­
my i zasady życia zbiorowe­
go, wykluczające w praktyce
powstawanie podobnych tragi­
cznych wydarzeń. Dokonuje­
my wspólnie zdecydowanych
przedsięwzięć i działań, aby
umacniać zaufanie między Po­
lakami, aby jednoczyć naród,
aby tworzyć odnowę moralną
i wspólnotę narodową naszego
społeczeństwa.

Najbliższe dni, tygodnie,
miesiące i lata — kontynuo­
wał wojewoda — wymagać
beda od nas wszystkich w

nełni świadomych działań,
których historycznym mia­
nownikiem będzie przyszłość
naszej Ojczyzny.

W tym wielkim

rządową i punkt po
wyjaśnialiśmy nasze

rozmawialiśmy jak
Polakiem i podpisali-

dziele
wszystko, co służy rozwojowi
procesu odnowy narodowej,
umacniania ludowej państwo­
wości, postępów’ w’ gospodar­
ce i w życiu społecznym —

posiada wymiar historyczny.
Niech zatem wspólna pamięć
o przyczynach i skutkach tra­
gicznych dni Grudnia 1970 ro­
ku przemieni się w naszą
wspólną siłę. Siłę jednoczącą

Potrzeba wzajemnego zrozu­
mienia jest narodową konie­
cznością. Jej głównym celem
musi natomiast być nie tylko
wiara, że może być lepiej w

naszej polskiej społeczności —

ale pewność, że imię soćjali-
stycznej Polski, tworzącej nie­
przemijające wartości spra­
wiedliwości społecznej, budzić
będzie szacunek innych naro­
dów.

Dokonując wobec tej tabli-
cy-symbolu obrachunku z

przeszłością pochylamy głowy
i jednoczymy się w takich
działaniach, które socjalisty­
czną Ojczyznę umocnią
pszą.

Następuje odsłonięcie
cy. Widnieje na niej
„Pamięci poległych w

niu 1970 w imię solidarności
klasy robotniczej”. Pod tabli­
cą — płyta granitowa z wyry­
tym krzyżem i słowami: „O
nie skończona dziejów jeszcze
praca,' nie przepalony jeszcze
glob sumieniem...! Norwid”.

Aktu poświęcenia dokonuje
biskup diecezji szczecińsko-
kamieńskiej Kazimierz Maj­
dański.

W niebo strzela czerwona

rakieta. Włączają się syreny
Stoczni im. Warskiego oraz,
znajdujących się w szczeciń­
skim porcie statków. W
łym mieście przez minutę
nuje cisza...

Przy dźwiękach marsza

łobnego złożone zostały przed
tablicą wieńce i kwiaty. -

Rozpoczyna się liturgiczna
część uroczystości — msza ża­
łobna. Odczytany został tele­
gram od papieża Jana Pa­
wła II. Głosi on: „Odpowiada­
jąc na szczególną prośbę bi­
skupa szczecińsko-kamieńskie-
go łączę się z wszystkimi u-

czestnikami dzisiejszej uro­
czystości w Szczecinie, która
nawiązując do tragicznych
wydarzeń sprzed lat dziesięciu
służy wspomnieniu zmarłych,
a zarazem umocnieniu żyją-
cych.

Dziękując Bogu za to, że
tegoroczne wydarzenia na

Wybrzeżu miały przebieg cał­
kowicie inny, proszę go, aby
moim rodakom dał wszystkie
siły potrzebne do budowania
w pokoju i wzajemnym noszą-,
nowaniu wspólnego dobra u*
miłowanej Ojczyzny,

Nie przestając sie modlić za

Polskę i wszystkie jej sprawy,
z serca błogosławię uczestni­
kom uroczystości 1 wszystkim
Rodakom”.

i ule­

tabli-
napis

Grud-

ca-

pa-

żą-

I

I

Z dalekopisu
POSIEDZENIE

bm. pod kierów'
N. Ceausescu
posiedzenie
Komitetu Wyko-

KC RPK. Na po-
rozpatrzono i ża-

od-
poli-

(pik) 16
nictwem
było się
tycznego
nawczego
siedzeniu
aprobowano referat o zaopa­
trzeniu ludności w IV kwar­
tale br. i I półroczu przy­
szłego roku.

WIZYTA
W Czechosłowacji przeby­

wał minister przemysłu ma­
szyn ciężkich i rolniczych
PRL, Andrzej Jedynak. O-
mówił on z ministrem prze­
mysłu maszynowego
Parolem Bahylem
rozwój współpracy
stronnej w produkcji
ków i maszyn rolniczych w

latach 1981—1985.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przejęcia władzy w Polsce
przez komunistów nie była w

zasadzie zmieniona przez kil­
ka dziesiątków lat. Tymcza­
sem warunki społeczno-poli­
tyczne zasadniczo się zmieni­
ły — władza socjalistyczna
została ugruntowana, dalsze
jej umacnianie polega nie ty­
le na bezpośrednim zwalcza­
niu wrogich ugrupowań, ile
na skutecznym realizowaniu
słusznych programów społecz­
no-politycznych. Jednak stru­
ktura i formy działania partii
pozostały niezmienione, co nie
Służyło sprawie socjalizmu.
Aktualnie — mimo przejścio­
wego osłabienia władzy — na­
leży stopniowo dostosować
funkcjonowanie partii do no­
wych warunków” — stwier­
dził m. in. Tadeusz Krawczyk
z „Orgbudu” referując mate­
riały, dotyczące tematu fo­
rum a przygotowane w tam­
tejszej POP.

W tezach tych proponuje się
m. iń. zmniejszenie ilości
szczebli organizacji partyj­
nych (podstawowy, wojewódz­
ki i centralny), ograniczenie
zakresu działania instancji
PZPR w nadzorowaniu pracy
administracji państwowej, je­
dnostek gospodarczych i in­
stytucji, poza sytuacjami wy­
jątkowymi. Instancje partyjne
wypowiadałyby swe opinie na

sesjach rad narodowych, KSR-
ach oraz wyrażały wotum nie­
ufności wobec osób lub zespo­
łów kierowniczych, których
działalność oceniono negatyw­
nie. Wymagać to będzie zmia-

Obowiązywać musi centralizm
ale nie wolno zapomnieć o demokracji

ny sposobu działania instancji
z interwencyjnego na anali-
tyćzno-syntetyzujący, niewąt­
pliwie — dodajmy — trud­
niejszy w praktyce.

Korekty wymaga również
— zdaniem towarzyszy z „Org­
budu” polityka kadrowa. „In­
stancje partyjne powinny o-

graniczyć proponowanie kan­
dydatów na stanowiska kie­
rownicze w przedsiębior­
stwach do stanowisk najważ­
niejszych, o podstawowym
znaczeniu politycznym i go­
spodarczym. Proponuje się
akceptowanie kandydatów,
przedstawionych przez samo­
rządy, lub organa przedstawi­
cielskie, lub wyłonionych w

drodze konkursów”.
Wnioskuje się też rozsze­

rzenie charakteru działania
organów kontrolnych w par­
tii, utworzenie komisji kon-
trolnoęrewizyjnych, które m.

in. oceniałyby pracę organów
wykonawczych partii i nie
podlegały komitetom ani e-

gzekutywom danego szczebla,
lecz zebraniu ogólnemu orga­
nizacji, konferencji wojewódz­
kiej, czy zjazdowi. Tezy za­
wierają też propozycje odno­
śnie ograniczenia okresu peł­
nienia funkcji kierowniczych
w PZPR oraz zasad wyborów
centralnych władz partyjnych.

Żywą dyskusję wywołała
propozycja, żeby instancja

partyjna miała prawo zawie­
sić uchwałę podlegającej jej
organizacji, o ile jest ona

sprzeczną z uchwalą instancji
wyższego szczebla oraz by
miała prawo zawiesić egzeku­
tywę niższego szczebla, lub
niektórych jej członków, w

przypadku uchybień w reali­
zowaniu programu partii lub
uchwał instancji wyższej. Ze­
brani stwierdzili jednak, że

projekt taki musialby być je­
szcze uściślony, 'bowiem nie­
sie on w sobie pewne niebez­
pieczeństwo, które zauważył
m. in. Andrzej Banaś z „In-
westcerńentu”. Przypomniał
on, że wskutek złego działania
centralizmu demokratycznego
każdy szczebel wyższy mógł
działać w sposób tłumiący ini­
cjatywę niższych instancji.;
„Niższe szczeble nie miały nic
do powiedzenia” dodał Józef
Durbacz z Instytutu Obróbki
Skrawaniem.

Zgodzono się jednak, że

sprawy sporne przecież mo­
głaby rozstrzygać komisja
kontrolno-rewizyjna. „Partia
bierze odpowiedzialność' za

rolę przewodnią w narodzie,
musi w niej obowiązywać dy­
scyplina, czyli centralizm de­
mokratyczny. Dotąd był
wprawdzie centralizm, ale za­
pomniano o demokracji” —

uzupełnił Zdzisław Kaczorow­
ski z „Biprostalu”.

„Trzeba dać członkowi par­
tii (wszystkim! — głos z sali)
prawo do Wormacji', inicjaty­
wy i oceny wyższych szczebli”
— stwierdził Marian Pączyń-
ski z Instytutu Fizyki Jądro­
wej. Mówił on także o roli
szeregowych członków partii
w odnowie.

„POP zajmowały się dotąd
przede wszystkim sprawami,
dotyczącymi zarządzania
przedsiębiorstw. Teraz muszą
się one stać autentycznym in­
strumentem kontroli i realiza­
cji polityki partii. Trzeba też

stworzyć taki system przed­
stawicielski, który gwaranto­
wałby, że ludzi tych można
będzie z działalności tej rozli­
czyć” — oto jeszcze jeden głos
w dyskusji. Podkreślano, że

partia powinna rzeczywiście
pełnić rolę przewodnią — na­
dawać kierunek polityce za­
granicznej, wytyczać zadania
społeczno-gospodarcze kraju,
wychowywać kadry, pełnić
funkcje kontrolne nad admi­
nistracją.

„Trzeba opracować historię
partii i pokazać źródła
szych
Uczmy się na błędach, aby
ich w przyszłości
niać” — to zdanie
Wiesława Stopy z

lu”.
Nie sposób

wszystkich problemów, poru­
szanych w trzygodzinnej dys-

'kusji, zasygnalizowałam nie­
które, następny temat fo­
rum: przewodnia rola partii i
zadania przed Zjazdem”.

ALEKSANDRA LISIECKA

na

kolejnych kryzysów.

nie popeł-
z głosu

„Biprosta-

wyczerpać

CSRS,
dalszy
dwu-

ciągni-

Uwaga
Dziś, w czwartek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad telefonicznie pod nume­
rem 109-65 od godz. 15 do 16
a osobiście od 16 do 17 w lo­
kalu Dz. Łączności z Czytel­
nikami, ul. Boh. Stalingradu
21, II p. (nad Teatrem Ka­
meralnym).

POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami i

rozpogodzeniami. Rano lo­
kalnie mgła. Miejscami opa­
dy deszczu. Temperatura
maksymalna dniem od 4 do
7 st., minimalna nocą od —1
do +2 st. W Tatrach okresa­
mi opady śniegu. Tempera­
tura przez całą dobę
—8 st. Wiatr słaby i

okolo l
umiar-

kowany z kierunków połud- K
niowych, w Tatrach umiar- S

kowany i dość silny, połud- »

niowo-zachodni.

R1,2.3,4

Kiedyś pisarka Maria Kun­
cewiczowa — autorka „Cu­
dzoziemki” i „Fantomów” —

oznajmiła tygodnikowi „Ra­
zem", że jest dużo ludzi, któ­
rzy nie czytają jej książek, a

chcą tylko zobaczyć, jaki ma

nos, fryzurę, jak brzmi jej
głos. Nie widzi w tym nic

złego, przeciwnie — odczuwa
w naszych gazetach brak in­
tymnych wiadomości o sław­
nych ludziach. Informacje ta­
kie stanowią klimat oby­
czajowy danego czasu.

Latami całymi — i dzieje
się tak nadal — lękamy się
pokazywać prominentów w

prywatnym działaniu: jak'
żyją, w czym gustują, jakie
mają upodobania itd., itp.
Nie pamiętam już, ale chyba
tylko jeden jedyny raz foto­
reporter nieistniejącego już
ilustrowanego pisma „Świat”
pokazał — w obszernej pu­
blikacji — jak wyglądało
mieszkanie i jego wystrój,
byłego premiera Józefa Cy­
rankiewicza. Nie było to

mieszkanie wystawne jak na

polityka, bo jednak mężowie
\ stanu na całym świecie żyją

lepiej i dostatniej niż plebs i
nie każdy dostępuje szczęścia
by otrzymać fotel prezesa
Rady Ministrów. Notuję ten

daw.y zdawałoby się epizod,
gdyż w latach 1970—1979

Brunon Rajca

Z GŁOWY
dziennikarze nie dostawali
się już do prywatnych do­
mów mniejszych i większych
dysponentów, a sielankowy
film o Edwardzie Gierku e-

mitowany w Telewizji- Pol­
skiej służył raczej przekona­
niu obywateli, że najważ­
niejsza jest rodzina. Teraz
już wiemy do czego dopro-
wadzała ta tajemniczość.
Niektórzy zamiast życiem
publicznym zajmoioali się je­
dynie życiem prywatnym, i
nawet dziwię się wytrawne­
mu i odważnemu publicyście
Jerzemu Piekarczykowi, że
pisząc o nadużyciach i nie­
prawidłowościach w jakimś
tam „Budostalu”, wspomina­
jąc o b. prezydencie miasta
Krakowa, nie podaje, że cho­
dzi"' o Edwarda Barszcza i

wnętrze jego domu.
Nie jestem od osądzania.

Myślę, że zaspokajając nie

tylko ludzką ciekawość po­
winniśmy przybliżać przy­
wódców w sposób swobodny
i naturalny. Niech obywatele
wiedzą — poza oficjalnymi
wystąpieniami ■— jakie ma-

ją namiętności i zaintereso-
wania. Kim. są ich małżonki,
kim są ich dzieci. To prze­
cież bardziej przekonywają­
ce, niż upozowane fotografie,
na których zazwyczaj gła-
szcze się Uśmiechniętych
malców, bo schlebianie dzie­
ciom na stałe weszło do ry­
tuału niegdysiejszych polity­
ków.

Marny mnóstwo zmian per­
sonalnych. Kroniki w gaze­
tach — chyba nie z braku

miejsca — podają jedynie
nazwiska a w najlepszym ra­
zie stereotypowe życiorysy,
które o czymś mówią, ale nie

ukazują człowieka w

całej jego złożoności. Kiedy
Karol Wojtyła obrany został
Ojcem
rzutcy
świata
niemal

tej przebogatej osobowości.
My takich informacji nie po-
dajemy, bo my jesteśmy fał­
szywie eleganccy, choć to

może niewłaściwe określenie.
Nie idzie mi o plotki i skan­

dale towarzyskie, bo te są

Swiętym, sprytni i
dziennikarze z całego

potrafili odgrzebać
wszystkie szczegóły Z

ponoć przywilejem tylko
prasy zachodniej, a prasa so­
cjalistyczna ma dbać o god­
ność i mir dla polityków,
choć jak dowiodło życie
wszelkie tabu jest gorsze niż
ekshibicjonizm. Tak po
prawdzie to te myśli naszły
mnie po przeczytaniu, że
„Zycie Warszawy” spowodo-
wało ot'warcie dla zwie­
dzających pałacu Rady Mi­
nistrów w Warszawie. Ludzie
mogą wreszcie zobaczyć jak
rezyduje premier Józef Piń-
kowski i podumać nad histo­
rycznymi wydarzeniami, któ­
re działy się w tym gmachu.
To niezwykle piękna i poży­
teczna — z racji społecznych
— inicjatywa. Nic przecież
złego, że zwykły człowiek o-

bejrzy pióra wieczne, który­
mi Józef Cyrankiewicz i

Willy Brandt, podpisywali
układ o normalizacji stosun­
ków między Polską a RFN.
I popatrzy na przepiękną
Salę Kolumnową, w której
podpisywano Układ War­
szawski.

Możecie mi wierzyć albo
nie, ale chciałbym nieco wię­
cej wiedzieć o Tadeuszu Fiśz-
bachu, a nie tylko o Lechu
Wałęsie, który — nie da się
tego ukryć lubi się wy­
powiadać a także fotografo­
wać. I bardzo dobrze’

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stemie politycznym zapowiedzia­
nymi przez VI Plenum KC
PZPR — ukształtuje nowe jako­
ściowo warunki'życia śpołeczno-
-gospodarczego, niezbędne dla

przezwyciężenia kryzysu i wpro­
wadzenia na trwałe naszego
kraju na drogę postępu społecz­
no-ekonomicznego.

Podjęcie programu reformy
gospodarczej — zastrzegają au­
torzy dokumentu — nie powinno
jednak stwarzać iluzji, że wraz

Z jej wprowadzeniem znikną na­
tychmiast wszystkie trudności.

Zasadniczym celem reformy —

czytamy w dokumencie — jest
ukształtowanie systemu społecz­
no-gospodarczego, w ramach

którego możliwa byłaby pełna
realizacja zasady demokratycz­
nej samorządności ludzi pracy.
Chodzi również o stworzenie sy­
stemu mechanizmów funkcjono­
wania gospodarki pobudzających
stały postęp społeczno-ekono­
miczny i sprzyjających lepszemu
zaspokajaniu potrzeb ludności
przy rozwijaniu socjalistycznych
stosunków społecznych.

W wyniku reformy powinna
nastąpić zmiana układu stosun­
ków między centralnymi orga­
nami władzy i administracji
państwowej z jednej strony, a

przedsiębiorstwami i ich załoga­
mi oraz terenowymi organami
władzy i administracji — z dru­
giej. Powinno to doprowadzić do
umocnienia strategicznej roli
planowania centralnego i dużego
zwiększenia samodzielności

przedsiębiorstw i rad narodo­
wych.

Tezy prezentują następnie

Posiedzenie Rady Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— zasad i trybu współdzia­
łania NIK z Radami Narodo­
wymi;

— ustalenia stanu etatów
NIK;

— szczegółowych praw i o-

bowiązków oraz wymaganych
kwalifikacji pracowników
NIK;

— zasad wynagradzaniu pra­
cowników NIK:

— trybu powoływania i
sposobu działania komisji dys­
cyplinarnych w NIK.

Rada Państwa zatwierdziła
dokonany dnia 12 bm. wybór
członka zagranicznego Pols­
kiej Akademii Nauk — oby­
watela kanadyjskiego dr h. c.

Uniwersytetu w Gandawie —

Davida Shugara — profesora
nadzwyczajnego w Instytucie
Biochemii i Biofizyki PAN.

Rada Państwa uwzględniła
Drośby 38 osób o nadanie o-

bywatelstwa polskiego.

Rozporządzenie
o organizacjach

studenckich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zane w statutach, uzyskują oso­
bowość prawną. Analogicznie
rejestracji organizacji uczelnia­
nych dokonują rektorzy, przy
czym osobowość prawną nadają
im odpowiedni ministrowie na

wniosek tych organizacji. Do

spraw rozstrzyganych na pod­
stawie rozporządzenia stosuje
się Kodeks Postępowania Admi­
nistracyjnego.

Celem - pełna realizacja
zasady samorządności...
szczegółowo struktury ustrojo-
wo-organizacyjne, problemy
centralnego kierowania . gospo­
darką oraz przedsiębiorstwa i

jego samorządu, ekonomiczne
warunki reformy i etap/ jej
realizacji. Po opracowaniu gene­
ralnych założeń reformy; podda­
ne one zostaną na początku przy­
szłego roku szerokiej dyskusji
społecznej, a następnie przedło­
żone — w formie projektu pro­
gramu reformy — pod obrady
IX Zjazdu PZPR i Sejmu PRL.

Tezy w sprawie podstawowych
kierunków . reformy gospodar­
czej spotkały się z bardzo przy­
chylnym przyjęciem członków

komisji. Jest to dokument wy­
raźnie lepszy niż założenia pre­
zentowane we wstępnej fazie
prac nad reformą — stwierdza­
no. Przedstawiciel NSZZ „Soli­
darność” Waldemar Kuczyński
— wypowiadając się we włas­
nym imieniu — stwierdził: „Nie
spodziewałem się aż takiej od­
nowy” (w zakresie proponowa­
nych rozwiązań). Zbliżone stano­
wisko prezentowali również

przedstawiciele innych środo­
wisk, zwłaszcza naukowych.

W dyskusji zgłoszono jednakże
wiele krytycznych uwag, któ­
rych intencją było dalsze dosko­
nalenie założeń reformy. Doty­
czyły one między innymi potrze­
by bardziej wyraźnego określe­
nia funkcji centralnych orga­
nów państwowych i roli partii w

kierowaniu gospodarką. Sprecy­
zowania wymaga też pozycja sa­
morządu w przedsiębiorstwie.
Wypowiedziano Się przeciwko
tworzeniu nowych organów,
a jeśli już tak, to z jasnym o-

kreśleniem ich zadań i współza­
leżności w systemie państwo­
wym. Podkreślano potrzebę dal­
szego umacniania pozycji Sejmu
i innych organów przedstawi­
cielskich.

Dyskusję podsumował pre­
mier J. Pińkowski. .Stwierdził
on, że tezy są na tyle dojrza­
łym dokumentem, iż po ostate­
cznej redakcji mogą być przed­
stawione społeczeństwu do kon­
sultacji i akceptacji.

Wiele rozstrzygnięć —. doty­
czących zwłaszcza form spra­
wowania przez partię swej
przewodniej roli w państwie,
w tym więc i w’ kierowaniu go­
spodarką — zapadnie na IX

Zjeździe PZPR, poprzedzonym
również szeroką dyskusją, w

toku której wypracowane zo­
staną ich kierunki. Odnośnie
kwestii dotyczącej obecnej sy­
tuacji gospodarczej i jej wpły­
wu na warunki przeprowadze­
nia reformy, premier poinfor­
mował, że raport o stanie gos­
podarki jest już w ostatniej fa­
zie opracowań. Nieco wię­
cej czasu zajmie przygoto­
wanie zapowiedzianego już
8-letniego planu stabilizacji
gospodarki narodowej.

Erupcja ropy k/Karlina

jest największą
z jaka mieliśmy do czynienia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mianowicie: wybitnego specjalisty radzieckiego d/s opano­
wywania erupcji i pożarów inż. Leona Kałuny oraz specjali­
stów węgierskich: Ernoe Budy i Tibora Goetza — opracował
wariantowy program ugaszenia pożaru i likwidacji erupcji.
Przedstawia się on następująco:

W dalszym ciągu prowadzić się będzie oczyszczanie placu
z elementów metalowych. Po ich usunięciu, w miejsce erup­
cji ; ognia, nad wylotem otworu przewiduje się skierowanie
agregatów z silnym strumieniem wody w celu podniesienia
płomienia ku górze oraz schłodzenia miejsca, w którym znaj­
duje się uzbrojsnie wylotu otworu. Ptzy sprzyjających wa­
runkach, wyspecjalizowani ratownicy radzieccy, których
przyjazdu oczekuje się najpóźniej w piątek, mają w kombi­
nezonach ognioodpornych przystąpić do akcji zmierzającej do
podłączenia rurociągów wodnych dą otworu. Pozwoli to na

schłodzenie głównego wylotu ropy, aby w tych warunkach
podjąć próbę założenia urządzenia zamykającego, umożliwia­
jącego opanowanie awarii.

W drugiej kolejności — gdyby akcja ta nie powiodła się —

przewiduje się odąjęcie uszkodzonego zamknięcia otworu

przy pomocy urządzenia węgierskiego, skierowanie ognia w

kierunku pionowym, a następnie ugaszenie go przv pomocy
specjalnych agregatów radzieckich, węgierskich i polskich.

Niezależnie od tych wszystkich działań w dalszym ciągi!
trwają przygotowania do wiercenia otworów kierunkowych,
których zadaniem będzie odcięcie dopływu ropy przy dnie
otworu.

Zarówno specjalista radziecki, jak i specjaliści węgierscy -

potwierdzili słuszność wstępnych działań podjętych przez
polskich fachowców.

A oto wypowiedź jaką uzyskała dziennikarka PAP — red.
Jolanta Pędziwiatr od specjalistów węgierskich: Przybyliśmy
do Polski na mocy obowiązującego w takich sytuacjach mię­
dzynarodowego porozumienia pięciu państw RWPG: Polski,
NRD, Bułgarii, Czechosłowacji i Węgier, aby posłużyć swoim
doświadczeniem i pomocą w likwidacji erupcji w Karlinie.
Po kilkudniowej obserwacji i zorientowaniu się w danych te­
chnicznych otworu wiertniczego odnosimy wrażenie, że erup­
cja i pożar w wiertni Daszewo 1 jest największa z jaką mie­
liśmy do czynienia w swojej wieloletniej praktyce.
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Odmłodzona kadra i nowi trenerzy
Korespondencja własna z Pragi

Hokej w Czechosłowacji cieszy
się niezmiennie od lat wielką
popularnością. 7—8 tyś. widzów
na ligowym spotkaniu, to śred­
nia norma. W tym sezonie w li­
dze „rządzą” nowe, mniej do
tej pory znane zespoły. Po 24

kolejkach na pierwszym miej­
scu jest drużyna Vitkovice, pro­
wadzona przez młody duet tre­
nerów Metelka — Zrun. Drugie
miejsce okupuje Motor Czeskie
Budziejowice, a na trzecim jest
drużyna’ z Litvinova. Wielkie i
znane „firmy” na samym dole
tabeli, Sparta Praga dopiero 9,
a wielokrotny mistrz kraju Slo-
van Bratysława na ostatnim,
12 miejscu.

Jaki jęst poziom spotkań li­
gowych? Oglądałem w telewizji
dwa ligowe mecze i choć moi
czescy koledzy mocno narzekali
na ich poziom to mnie mecze

podobały się. Grano twardo,
szybko, może nie zawsze, skute­
cznie. Nie zapominajmy Jednak,
że w czechosłowackim hokeju

następuje generalna zmiana war­
ty. Przestało grać lub wyjechało
za granicę’ wielu starszych ho­
keistów, na ich miejsce pojawili
się młodzi, szybcy, bojowi zawo­
dnicy. Mają jeszcze zapewne
braki w technice, w taktyce, ale
jest to w sumie materiał na wy­
sokiej klasy hokeistów.

Wyraźnemu odmłodzeniu ule­
gła też reprezentacja hokejowa
Czechosłowacji prowadzona
przez nowych trenerów Bukaca
i Neveselego. Przejęli oni „pa­
łeczkę” po Gucie i Starśim.

Czechosłowakom zupełnie nie
udał się ostatni występ olimpij­
ski (dopiero V miejsce). .Wszy­
scy kibice zadają sobie pytanie,
jak w najbliższym czasie spisze
się odmłodzona drużyna. Ze
starszych zawodników .nozośtali

tylko obrońcy Dvorak. Chałupa,
napastnicy — Hlinka, Martinee,
Nory. Peuzar. Pozostali to mło­
dzi hokeiści. którzy stawiają
pierwsze kroki w reprezenta­

cji. Niektórzy grali już. przed
rokiem na olimpiadzie, debiu­
tantami są: obrońca Miszek,
napastnicy Vlk i Kyhos, nie­
wiele występów w reprezenta­
cji mają: Peniczka, Rusnak,
Horara, Kokrment.

Pierwsze mecze międzypań-
stowe wypadły dla nowej dru­
żyny pomyślnie. Wygrała ona

dwukrotnie wysoko 17:# i 12.’1
z NRD, ale koledzy czechosło­
waccy nie przeceniali tych wy­
ników. jako że rywal nie zali­
cza się do mocnych. Dużo wię­
cej satysfakcji dały kolejne
mecze z Finlandią na wyjaź­
dzie. Pierwszy Czeehosłowący
wygrali 6:3, w drugim padł re­
mis 2:2. Zwłaszcza w pierw­
szym spotkaniu drużyna Buka­
ca zebrała sporo pochwał. Teraz
Czeehosłowący startują w tur­
nieju „Izwiestii”, wystartował!
tam bardzo dobrze, wygrywając
ze Szwecją 3:#.

ANDRZEJ STANOWSKI

3:1 siatkarek Wisły
Wczoraj siatkarki Wisły w ro­

zegranym awansem meczu

ekstraklasy pokonały zespół Ko­
lejarza Katowice 3:1 (15:7, 15:6,
6:15, 15.10).

Ciekawostką jest fakt, że każ­
dy set w tym spotkaniu zaczy­
nał się od prowadzenia drużyny
gości 2:0. W pierwszym jednak
secie krakowianki prowadziły ró­
wnorzędną walkę z drużyną z

Katowic, by .dopiero w końcówce

odskoczyć i wyraźnie wygrać. W
secie drugim Wisła prowadziła
już zdecydowanie 14:2. ale po­
tem nie wykorzystała tej prze­
wagi i ostatecznie wygrała do 6.
W trzecim secie kole,jarki Wynio­
sły się na wyżyny swych umie­

jętności i przy biernej postawie
zawodniczek Wisły wygrały go.
W decydującym secie czwartym
przez dłuższy czas obie drużyny
walczyły na boisku równorzęd­
nie i dopiero w końcówce Wisła
odniosła zasłużone zwycięstwo
w secie i w meczu.

W zespole gości na wyróżnie­
nie zasłużyły Ewa Kaczyńska
i Elżbieta Gaszyńska, w Wiśle
— Lidia Pozłutko, Urszula Pach
i Wiesława Holocher. (wam)

W drugim meczu Stal Bielsko
— Płomień Sosn. 3:2. W lidze

mężczyzn: Gwardia Wr.— AZS
W-wa 3:0, Płomień Sosn. — AZS-
Olsztyn 3.0!

W kilku wierszach

W środę w Bazylei odbyło
się losowanie ćwierćfinałów eu­
ropejskich pucharów w piłce
ręcznej. Z polskich drużyn w

tej fazie rozgrywek występują
piłkarki chorzowskiego Ruchu,
które w ćwierćfinale grać będą
ze Spartakiem Kijów.

0 Na hokejowym turnieju
„Izwiestii” ZSRR pokonał Fin­
landię aż 10:0 (3:0, 1:0, 6:0).

Hokejowa reprezentacja
Polski juniorów grała 2-krotnie
z rówieśnikami z CSRS, prze­
grywając 2:12 i 3:5.

0 Do finałowego turnieju Ma-
sters, który rozegrany zostanie
14—18 I 1981 r. zakwalifikowało
się już 3 tenisistów. Są to: Borg,
Lendl, McEnroe, Connors, G.
Mayer i Solomon.

O „Złote rękawice'*
W Wieliczce (Szyb Okrzei) ro­

zegrany zostanie V międzyna­
rodowy turniej juniorów w bo­
ksie o „Złote rękawice GTS
Wisła”. Weźmie w nim udział

reprezentacja Bukaresztu i 16
krajowych drużyn klubowych.
Początek turnieju w czwartek
o godz. 16, w piątek o godz. 11
i 16 ćwierćfinały, w sobotę o

godz. 16 półfinały, a w nie­
dzielę o godz. 11 finały.

EXPRESS LOTEK
1, 10, 29, 36, 40

MAŁY LOTEK
I los.: 9, 20, 25, 30, 31
II los.: 6, 10, 21, 30, 35
Końc. band.: 3264
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Kościoła oraz nowych związków zawodowych połączyli się w

wezwaniach do narodowego pojednania i wewnętrznego po­
koju. Dziennik podkreśla ogromny kontrast pomiędzy wtor­
kową, zdyscyplinowaną uroczystością, a gwałtownymi śtar-
ciami sprzed dziesięciu laty.

Również prasa innych krajów europejskich zamieściła ob­
szerne sprawozdania z Gdańska. Belgijski dziennik „LA LI­
BRĘ BELGIQUE” podkreśla spokojną i godną atmosferę, w

jakiej przebiegały uroczystości oraz powszechne przekonani/,
żo dziesiąta rocznica tragicznych wydarzeń stanie się cezurą
otwierającą nową epokę. Zachodnioniemiecki „GENERAL
ANZEIGER” stwierdzając, iż pomnik gdański przypominać
ma ofiary zamieszek sprzed dziesięciu lat podkreśla, że „O-
becnie rządzący i rządzeni spotkali się ze sobą w poszukiwa­
niu narodowego pojednania”.

Cała prasa budapesztańska zamieściła w środę wiadomość
o odsłonięciu w Gdańsku pomnika ku czci poległych w czasie
tragicznych wydarzeń grudniowych w 1970 roku. Dzienniki

wymieniają osoby, które uczestniczyły w uroczystości. Gazety
piszą, że występujący w trakcie ceremonii I sekretarz KW
PZPR w Gdańsku, Tadeusz Fiszbach, zaapelował o jedność
Polaków, aby nigdy nie powtórzyły się wydarzenia z 1970
roku, a także stwierdził, że PZPR konsekwentnie realizuje
program odnotry.

Kontrowersyjna nominacja
gen. Haiga na sekretarza stanu USA

WASZYNGTON (PAP). We wtorek 16 bm. w Waszyngto­
nie rzecznik prezydenta-elekta Ronalda Reagana ogłosił ko­
lejne nominacje kandydatów na członków gabinetu przy­
szłej administracji republikańskiej. Tym razem ogłoszono je­
dynie dwie nominacje, ale jedna z nich jest szczególnej wa­
gi. Podano mianowicie, że Reagan zdecydował się wysunąć
do stanowiska sekretarza stanu USA kandydaturę 56-letnie-

go generała Alexandra Haiga.
Kandydatem na stanowisko ministra pracy Jest Raymond

Donovan, biznesmen ze stanu New Jersey.
Kandydaturę gen. Haiga ogłoszono z kilkudniowym opóź­

nieniem, gdyż osoba Haiga budzi najwięcej wątpliwości I

sprzeciwów spośród wszystkich nominacji ogłoszonych przez
Reagana. Przede wszystkim w Stanach nie ma tradycji mia­
nowania zawodowych wojskowych na stanowiska ministe­
rialne, a sv szczególności powierzania im stanowiska szefa

dyplomacji. Ponadto Haig był związany z Nixonem i uważa się,
że rola jaką odegrał w aferze Watergate dotychczas nie zo­
stała w pełni wyjaśniona. Należy oczekiwać, że sprawa ta
zostanie poruszona w toku przesłuchań zatwierdzających no­
minację w Senacie. Wreszcie gen. Haig spośród wszystkich
kandydatów wysuniętych do gabinetu przyszłej administracji
jest uważany za najbardziej konserwatywnego.

Należy oczekiwać, że z tych właśnie powodów kandydatu­
ra emerytowanego generała wzbudzi w Stanach najwięcej
zastrzeżeń, a administracja Reagana będzie musiała przeła­
mywać pewne opory w Kongresie w toku uzyskiwania za­
twierdzenia jego nominacji.

Przedstawiciel PRL w ONZ
w sprawie Kampuczy

NOWY JORK (PAP). W związku z opublikowaniem przez
sekretariat ONZ informacji o podpisaniu przez tzw. rząd
„Demokratycznej Kampuczy” (czyli przez osoby mające re­
prezentować obalony przed dwoma laty ludobójczy reżim
Pol Pota) konwencji o eliminacji wszelkich form dyskrymi­
nacji kobiet oraz międzynarodowych paktów praw ekono­
micznych, społecznych i kulturalnych oraz praw obywatel­
skich i politycznych, stały przedstawiciel PRL w ONZ, amb.

Ryszard Frelek przekazał pismo sekretarzowi generalnemu
tej organizacji, Kurtowi Waldheimowi.

Pismo stwierdza, że rząd PRL, który jest stroną tych kon­
wencji, nie może uznać ważności podpisu rządu „Demokra­
tycznej Kampuczy”. Przy wielu okazjach rząd PRL wyraził
negatywne stanowisko w sprawie legalności uzurpatorskiego
reżimu Pol Pota — Ienga Sariegi. Jedynym autentycznym
i legalnym rządem Kampuczy — stwierdza pismo -— jest
Rada Rewolucyjna Ludu Kampuczy i tylko ona ma pełno­
mocnictwa do reprezentowania tego kraju na szczeblu mię­
dzynarodowym, włącznie z podpisywaniem porozumień.

Rolnik zyskał na kilogramie kurczaka 20 groszy Sto szkół wiejskich w Krakowskiem wyroaga natychmiastowego remontu

Państwo dopłaca miliard
Decydenci w tym kraju

zawsze głośno mówią o pod­
wyżkach cen skupu takich
czy innych artykułów rol­
nych. Tak było i tym razem

kiedy to ogłoszono wyższe
ceny za dostarczany przez
rolników drób. Trochę ciszej
mówiono o podwyżkach pasz
zakupywanych przez hodow­
ców. A zmianę cen innych
środków produkcji w ogóle
przemilczano. Tak ■było m.

in. *z pisklętami za które do­
tychczas rolnik płacił 9 zł a

od niedawna 12.50 zł. W tej
sytuacji rodzą się mniemania
ludzi obserwujących rolnict­
wo z boku i oceniających je
raczej tylko przez ladę skle­
pową — jakoby hodowcom
powodziło się coraz lepiej a

ich dochody rosły niewspół­
miernie do włożonej pracy.
Tymczasem bliższe wylicze­
nia wykazują co innego.

W Wydziale Rolnym i Go­
spodarki Żywnościowej KK
PZPR . zaczęto więc kalkulo­
wać ostatnie podwyżki. Oka­
zuje się, że przy zużyciu 2.6
kg paszy na wyprodukowa­
nie 1 kg kurczaka, przy za­
łożeniu 6-procentowego upa­
dku kurcząt (często odsetek
ten jest wyższy z powodu
złej jakości paszy), nie pod­
noszenie opłat za pracę rol­
nika, mimo że ,— jak wiado­
mo w całej gospodarce uspo­
łecznionej płace w ostatnich

miesiącach znacznie poszły
w górę — hodowca zyskuje na

jednym kilogramie kurczaka
ni mniej, ni więcej tylko...
20 ’

groszy. Przy 16-tysięcz-
nym stadzie brojlerów, z

którego uzyskuje się około
22.500 kg żywca zysk ten

sięga 4.517 zł.
Ale i ten „zysk” jest wąt­

pliwy biorąc pod uwagę fakt,
że przecież w poprzednich
miesiącach drożały urządze­
nia i środki lecznicze bez
których hodowca obyć się
nie może. Coraz więcej czasu

tracić. musi na kupno węgla.
A i za transport opału nie­
jednokrotnie z innych woje­
wództw trzeba zapłacić wię­
cej niż za przywóz z miej­
scowego GS.

Nieco więcej, bo 3.70 zł na

sztuce zyskuje na zmianie
cen ■hodowca kur-niosek.
„Zysk” ten jednak trzeba
rozłożyć na 18 miesięcy, bo
tyle mniej więcej wynosi ży­
wot kury przy intensywnej
nośności jajek.

Paradoksy zasygnalizowa­
ne przez krakowską instan­
cję partyjną, skierowane do
Stolicy nie- są jedynymi w

drobiarstwie. Więcej dostrzec
ich można w Krakowskich
Zakładach Drobiarskich,
które o wiele taniej sprzeda­
ją kurczaki niż kupują. W
KZD płacą aktualnie 43 zł
za 1 kg żywca drobiowego.

Po ubiciu, oskubaniu, wypa­
troszeniu cena 1 kg wynosi
już 56 zł. Do tego dochodzą
koszty transportu, amortyza­
cja maszyn, urządzeń i ca­
łego zakładu, energia elek­
tryczna i opał, praca urzą­
dzeń chłodniczych, koszty
pracy zatrudnionych itp. W
sumie sięgają one około 30
zł w przeliczeniu na 1 kg
kurczaka. Gdyby zakłady
nie chciały doliczać dla sie­
bie żadnej marży — a prze­
cież nigdzie na świecie nie
przeprowadza się takiej kal­
kulacji — 1 kg brojlera ko­
sztowałby 86 zł. My zaś pła­
cimy 54 zł. W tej cenie jest
marża handlu, która wynosi
10—13 proc. W rezultacie
państwo dopłaca do działal­
ności Krakowskich Zakła­
dów Drobiarskich działają­
cych na terenie województw
krakowskiego, nowosądec­
kiego i tarnowskiego 1 mil­
iard rocznie. Dopłaca za mnie
i górnika. Ale dopłaca także
do każdego kurczaka zjada­
nego przez tych, którzy
włóczą się po mieście i za

piwkiem rozglądają. Nie ma­
ją czasu na... pracę, ale do­
brze wypić i zjeść muszą.

Myślę, że komentować tego
nie trzeba, choć dobrze by
było aby na ten temat wy­
powiedzieli się specjaliści.

EDMUND PIEKARZ

W Bochni od dwóch lat

nie oddano ani jednego II

A obiecano im równy start...
Coraz mniej młodzieży wiej­

skiej trafia na wyższe uczel­
nie. Przyczyn trzeba szukać w

dysproporcjach między warun­
kami nauczania w szkołach
miejskich i wiejskich. Podej­
mując przed kilku laty refor­
mę oświaty uznano za główny
jej cel wyrównanie startu mło­
dzieży. Zamierzenie niewątpli­
wie chlubne, niestety, te pla­
ny nie powiodły się... —

stwierdziłam w rozmowie z

Wicekuratorem oświaty i wy­
chowania w Krakowie Mieczy­
sławem Noworytą.

— Startu nie wyrównano, to

fakt, ale za krótki był to o-

kres, by nadrobić tak duże za­
ległości. Nie było też środkóu)
na ten cel.

— Różnice w poziomie opie­
ki i wychowania zaczynają się
już od przedszkola.

— Wcześniej, w domu' ro­
dzinnym. Na wsi mniejszą wa­
gę ■przywiązuje się do wycho­
wania małego dziecka.

— Tylko 18 procent dzieci
wiejskich w woj. krakowskim
chodzi do przedszkola, podczas
gdy w mieście — około 70 pro­
cent. W gminach Radziemice,
Wielka Wieś, Michałowice, nie
ma ani jednego przedszkola.

— Na 10S istniejących przed­
szkoli wiejskich aż 40 założy­
liśmy w ostatnich pięciu la­
tach i wszystkie drogą pozain-
westycyjną.

— Czy to znaczy, że przez
ten czas w planach inwesty­
cyjnych nie przewidziano na

krakowskiej wsi ani jednego
przedszkola?

— Niestety, tak. Wszystkie
zakładaliśmy drogą pozainwe-

stycyjną, wykupując domy,
dzierżawiąc je, wynajmując
lokale. Bo jeśli w ciągu roku
można było wybudować jedno
czy dwa przedszkola, a na no­
wych osiedlach miejskich po­
trzeba było sześć czy osiem,
jaką szansę miała wieś? Zre­
sztą znając już budżet oświa­
towy na przyszły rok, który
pozostaje na poziomie ubieg­
łorocznego, nie widzę nadal
innych dróg zakładania przed­
szkoli wiejskich.

— Próbowano przez organi­
zowanie sieci gminnych szkół
zbiorczych podnieść poziom
nauczania młodzieży wiej­
skiej...

— I dało to pewne rezultaty.
Utrzymuję, że zbiorczość jest

jedynym sposobem, na roz­
proszonej wsi południowej
Polski do podnoszenia pozio­
mu pracy szkół. Przecież ma­
leńkie szkółki nie podejmą
wielu funkcji dydaktyczno-
wychowawczych.

— Lecz na wsiach padają
głosy domagające się przy­
wrócenia w niektórych miej­
scowościach ośmioletnich, peł­
nych szkół.

— Mamy takie sygnały chy­
ba z dziewięciu wsi. Przygoto­
wujemy analizę, weryfikację
sieci szkolnej i tam, gdzie bę­
dzie to konieczne, ze względu
na dobro dziecka — przywró­
cimy niektóre klasy czy ośmio­
klasową Szkołę.

— Wiele budynków szkol­
nych jest w fatalnym stanie.

— Aż 39 obiektów, tj. 28

proc, budynków wiejskich po­
chodzi sprzed I wojny świato­

wej, a większość z nich nie tltw
daje się już do remontu kapi­
talnego i powinny one ulec li­
kwidacji. Zaledwie 59 proc.
budynków szkół wiejskich po-1
siada urządzenia wodno-kana­
lizacyjne, a 37 proc, ogrzewa­
nie centralne. Dziś w prawie
stu obiektach trzeba przepro­
wadzić remont kapitalny, a.

koszt każdego będzie wynosić
3do7minzł.63szkołyo-
śmioklasowe na wsiach muszą
organizować naukę na dwie

zmiany. Fatalne jest także wy­
posażenie niektórych szkół to

pomoce, zwłaszcza klas star­
szych, bo o klasy od 1 do III
zadbano bardziej, przygotowuj
jąc je do reformy.

— Wspomniał pan, że fun­
dusze przeznaczone na oświatę
w roku przyszłym nie prze­
kraczają tegorocznych. Zapo­
wiadano jednak podwojenie
nakładów...

— Lecz nie ma jeszcze prze­
cież w tej' sprawie uchwały
sejmowej.

— A gdyby rzeczywiście su­
my te zostały podwojone, jak
wykorzystałby pan ten pienią­
dze?

— I gdyby jeszcze były mo­
ce przerobowe, potrzebne ma­
teriały, pomoce naukowe w

„CEZAS-ie”, wykorzystałbym
je w pewnym procencie na po­
prawę warunków material­
nych nauczycieli, ale znaczne

sumy skierowałbym na wieś,
właśnie ńa inwestycje, remon­
ty, pomoce naukowe i lepszą
opiekę nad dzieckiem wiej­
skim.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROŻNOWSKA’

Przerwa w obradach 35. sesji ONZ
NOWY JORK (PAP1. Przewiduje się, że dziś Zgromadzenie

Ogólne NZ po uchwaleniu serii rezolucji przerwie obrady na

okres świąteczny. 35 sesja ONZ ma wznowić prace 15 stycz­
nia 1981 r., by omówić projekt rozszerzenia składu Rady
Bezpieczeństwa z 15 do 21 członków. Następnie zgromadzenie
dokona wyboru dwóch nowych członków Międzynarodowego
Trybunału Sprawiedliwości (organu sądowego ONZ) i roz-

pocznie 3-dniową debatę nad ksvestią Namibii. Debatę za­
powiedzianą wcześniej przełożono ze względu na projekto­
waną w dniach 7—14 stycznia konferencję stron sporu.

Madryt: ostatnie dni przed przerwą
MADRYT (PAP). Pierwsza faza spotkania madryckiego

zbliża się do końca. Posiedzenia poszczególnych grup robo­
czych spotkania przeciągają się, a listy zapisanych do głosu
wydłużają. Jak dotychczas ogłoszono już ponad 70 wniosków
ze wszystkich dziedzin, które sa przedmiotem zainteresowa­
nia madryckiego spotkania KBWE.

Obradom na 29 posiedzeniu plenarnym przewodniczył w

środę szef delegacji polskiej, wiceminister spraw zagranicz­
nych Marian Dobrosiclski. Dyskusja, w której uczestniczyło
kilkunastu przedstawicieli państw Wschodu 1 Zachodu, dele­
gatów krajów NATO, europejskich państw socjalistycznych
oraz neutralnych i niezaangażowanych, skupiła się wokół
kluczowych problemów odprężenia w Europie, wojskowych
środków budowy zaufania oraz zwołania konferencji odprę­
żenia militarnego i rozbrojenia.

Jak wiadomo, od 8 grudnia na stole obrad spotkania ma­
dryckiego znajduje się polska propozycja w tej sprawie. Pro­
jekty zwołania konferencji, która podjęłaby problemy roz­
brojenia i budowy środków' zaufania w Europie zgłosiły rów­
nież Francja, Rumunia i Szwecja. Delegaci tych państw
przedstawili na forum madryckich obrad uzasadnienia swoich
propozycji. Wiele delegacji, a zwłaszcza przedstawiciel Fran­
cji, z uznaniem odnotowali propozycję polską. Nawiązywali
do niej również przedstawiciele Norwegii i Austrii.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sytuację mieszkaniową Bochni
tego się nie spodziewał. Stani­
sław Ferenc stwierdził w imie­
niu Komisji Gospodarki Miej­
skiej i Rolnictwa: — Mimo
odbywania narad z odpowie­
dzialnymi za realizację budo­
wnictwa mieszkaniowego, z re­
guły przy udziale wicewojewo­
dy tarnowskiego, nie za­
obserwowano żadnej poprawy
w działalności przedsiębiorstw
budowlano-montażowych. W
dalszym ciągu występuje zła
organizacja robót, ich kiepska
jakość, marnotrawstwo mate­
riałów. W pełni uzasadnione
oburzenie społeczne wywołuje
niezagospodarowanie osiedli.
Wielokrotne przyrzeczenia wy­
konawcy i ustalane terminy są
od lat beztrosko lekceważone
i niedotrzymywane, a osoby
odpowiedzialne za ich realiza­
cję i naruszające rażąco inte­
res społeczny, nie ponoszą ża­
dnych konsekwencji. Niepoko­
jąco przedłuża się realizacja
kotłowni na osiedlu XXX-lecia
PRL, co uniemożliwia zape­
wnienie energii cieplnej dla
osiedli Krakowskie Przedmie­
ście i XXX-lecia PRL. Komi­
sja z głęboką troską stwierdza,
że mimo obowiązujących w tej
mierze przepisów, zapewnień
władz centralnych i wojewódz­
kich, zasada komnleksowej re­
alizacji inwestycji mieszkanio­
wych w dalszym ciągu nie jest
przestrzegana.”

Romuald Geisler: „Wyko­
nawcą prac budowlanych na

osiedlu XXX-lecia PRL 'jest
grupa robót, podlegająca ze­
społowi budów w Brzesku, ten
z kolei Kombinatowi Budowla­
nemu w Tarnowie, który za­
leży od Zjednoczenia w Rze­
szowie. Cała drabina zależno­
ści. Wnioski: w planie na lata
1981—85 zwiększyć budownic­
two mieszkaniowe, zreorgani­
zować przedsiębiorstwo wyko­
nawcze, opracować przy udzia­
le ekspertów i zastosować no­
woczesną technologię wyko­
nawstwa, dokonać uzbrajania
-terenów przed rozpoczęciem
wznoszenia budynków”.

Julian Jastrzębski: „Jak
długo mamy powtarzać na se­
sjach te same sprawy? Prosi­
my obecnego na sesji wicewo­
jewodę tarnowskiego o usto­
sunkowanie się do nich z urzę­
du”.

Dyrektor Kombinatu Budo­
wlanego w Tarnowie Nicał:
„W Bochni stosuje się przesta­
rzałą technologię, prefabryka­
ty trzeba sprowadzać z Kra­
kowa, często trudno je „wy­
rwać”. Jak budować, jeśli nie
ma z czego? Łatwo krytyko­
wać budowlanych, a przecież
chcą oni pracować, brak je­
dnak podstawowych materia­
łów, co grzebie plany. Wyko­
nawca proponował stosowanie
w Bochni innej technologii,
nowocześniejszej, choć trochę
droższej, spółdzielnia mieszka­
niowa nie wyraziła zgody.
Spółdzielnia nie współpracuje
z wykonawcą, chce tylko
obciążać budowlanych kara­
mi.”

Prezes bocheńskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej Jerzy
Mroczek: „Jeśli zmieni się te­
chnologię, płyty trzeba będzie
wozić aż z Przemyśla. O ile
podroży to koszty? Nie może­
my odbierać budynków, w

których jak np. nr 28 i 29 na

Osiedlu XXX-lecia są zasad­
nicze usterki.”

Wicewojewoda Zenon Mu-
siał: „W pełni akceptujemy
inicjatywę ZPH w sprawie bu­
downictwa mieszkaniowego,
rozmawiamy z resortem budo­
wnictwa, który musi zabezpie­
czyć 70—80 procent materia­
łów. Kotłownia na osiedlu
XXX-lecia ma być uruchomio­
na w najbliższym czasie, pier­
wszy kocioł — przed święta­
mi, drugi — w końcu stycz­
nia.”

Przewodniczący MRN Stani­
sław Jarosiński, którego rezy­
gnacji z tej funkcji radni na

ostatniej sesji nie przyjęli:
„Musimy zrobić wszystko, aby
nie można było powiedzieć, że
nasza rada jest bezradna. Mo­
że zbyt ostro oceniliśmy dyr.
Nicała, który przecież nie od­
powiada za narosłe od lat za­
ległości, a wykazywał wiele

dobrej woli. Musimy jednak
zgodzić się z tym, te Kombinat
Budowlany w Bochni się nie
przemęczał, zaś organizacja
pracy jest fatalna. Spółdzielnia
musi teraz przypilnować, aby
dokumentacja na budownic­
two mieszkaniowe była przy­
gotowana wcześniej, nie tak,
jak to miało miejsce ostatnio.”

Czy w Bochni wreszcie prze­
łamany zostanie impas w bu­
downictwie mieszkaniowym?
Pokażą to najbliższe lata w

istniejącej obecnie sytuacji —

wyrokować trudno.

ALEKSANDRA LISIECKA

Jeszcze w sprawie porywacza samolotu

PLL „LOT"
BERLIN ZACHODNI (PAP).

Jak jui informowaliśmy w dniu
16 bm. prokuratura przy sądzie
krajowym w Berlinie Zachód-
nim wniosia oficjalne oskarże­
nie przeciw porywaesowl samo­
lotu PLL „LOT”, 89-letniemu
Andrzejowi Perce. Oskartenie
to obejmuje jednak tylko zarzut
• uprowadzenie samolotu, a

więe spowodowanie zagrożenia
dla pasażerów I bezpieczeństwa
komunikacji lotniczej. Ani sło­
wa w nim natomiast • innych

popełnionych przy tej okazji
przestępstwach', jak choćby naj­
cięższym z nich, zamachu na

wolność osobistą członków za­
łogi i pasażerów samolotu.

Wszyscy oni stall się bowiem

swego rodzaju zakładnikami,
zależnymi od woli pirata po­
wietrznego.

Powyższa decyzja w sprzwie
rezygnacji u oskarżenia o pozo­
stałe, nie mniej groźno akty
przestępczo, prokuratura usiłuje

motywować dążeniem do jak
najszybszego zakończenia śledz­
twa i przekazania sprawy do są­
du. Te „darowane” przestępu
stwa miałyby nie wywrzeć wię­
kszego wpływu na wysokość ka­
ry, jaką może wymierzyć sąd.

Coi jednak w tej „logiee” za-

ehodńioberlińskieh organów ści­
gania musi „nie grać”. Normal­
nie bowiem rzecz biorąc, skoro

odpada oskarżenie o części ezy-
nów przestępczych, musi to mieó

wpływ na zmniejszenie wymia­
ru kary. Za przestępstwo, o któ­
re A. Perka został oficjalnie o-

skarłony, grozi mu zgodnie z

miejscowym kodeksem karnym
pozbawienie wolności na okres
od roku do 5 lat.

Na łamach „Polityki" o MOTOIMPEX-ie

Wyrzucić dyrektora - zostawić firmę?
W. Machnicki polemizuje z A. Matałowską

Na łamach „Polityki” nr 50
z dnia 13 grudnia br. ukazał
się artykuł Anijy Matałowskiej
zatytułowany „Odium”. Autor­
ka porusza w nim sprawę fir­
my MOTOIMPEX, obecnie
właśnie likwidowanej, a która
przez minione dwa lata wzbu­
dzała w naszym kraju’ sporo
emocji, głównie za sprawą ob­
sadzenia stanowiska dyrekto­
ra naczelnego firmy osobą mgr
Andrzeja Jaroszewicza. Ten

były czołowy rajdowy kierow­
ca Europy, syn byłego premie­
ra z początkiem ubiegłego ro­
ku objął kierownictwo firmy
MOTOIMPEX, która zajmo­
wać się miała dewizowym
handlem samochodami, czę­
ściami zamiennymi i akceso­
riami.

Obecnie, kiedy podjęto de­
cyzję o likwidacji MOTO-
IMPEXu załoga przedsiębior­
stwa w liczbie 140 osób pro­
testuje przeciw temu, a jej
przedstawiciele opowiadają

red. Matałowskiej m. ta., iż
przedsiębiorstwo dawało 180
proc, czystego zysku dewizo­
wego. Jakże to tak można li­
kwidować kurę, która skarbo­
wi państwa znosi iście złote
jajka? Jeden z członków zało­
gi MOTOIMPEX-u proponuje:
„Oczyścić tylko z przerostów
administracyjnych, zrobić ma­
łe przedsiębiorstwo oparte na

sieci stacji Polskiego Związku
Motorowego, a nie byłych raj­
dowcach i nie gubić tych mi­
lionów". Przekonana tymi ar­
gumentami red. Matałowska
konkluduje: „czy nie prościej
byłoby powiedzieć: słuchajcie
towarzyszu, wasze nazwisko...
i zostawić w spokoju Bogu
ducha winnych 140 pozosta­
łych pracowników". Innymi
słowy — rozstać się z Andrze­
jem Jaroszewiczem i zostawić
MOTOIMPEX.

Szkoda jednak, że autorka
„Odium” nie pokusiła się o

dotarcie do całej prawdy o

firmie, a zwłaszcza do historii
jej powstania. Jest to bowiem
historia dość smutna. Otóż
dewizowymi obrotami częścia­
mi zamiennymi i akcesoriami
do samochodów produkcji za.

chodniej zajmował się — do
czasu powstania MOTOIM-
PEX-u — Polski Związek Mo­
torowy, Stowarzyszenie Wyż-
szej Użyteczności Publicznej,
obchodzące w tym roku 30-
lecie swego istnienia. Po co

takiej szacownej firmie był
potrzebny sklepik z częściami
zamiennymi i akcesoriami?
Ano po. to, by z dewizowych
zysków od ich sprzedaży PZM

mógł łożyć na sport motoro-

wy, a samochodowy W szcze­
gólności. Mógł się ó tym zre­
sztą przekonać polski kierow­
ca rajdowy Andrzej Jarosze­
wicz, któremu za dolary z kie.
sy PZM kupiono niegdyś „fia­
ta 124 abarth”, a potem „lan­
cię stratos”, by mógł uplaso­

wać się w czołówce mistrzostw
Europy w połowie lat sie­
demdziesiątych. Ale w roku
minionym A. Jaroszewicz za­
kończył karierę rajdowego asa

kierownicy i w związku z tym
dewizowa działalność handlo­
wa Polskiego Związku Moto­
rowego stała się poniekąd zby­
teczna. Powstał MOTOIMPEX.
Dzisiaj na szczęście działal­
ność handlowa powraca do
PZM który to związek jest,
notabene, przykładem w jaki
sposób można uzyskać środki
na finansowanie działalności
sportowej — i można się spo­
dziewać, że nadal automobili-
ści i motocykliści będą mieli
za co kupować sprzęt i wyjeż­
dżać za granicę na imprezy
sportowe. I o tym również
warto wiedzieć czytając w

„Polityce” materiał poświęco­
ny głośnej sprawie MOTO-
IMPEX-u.

WOJCIECH MACHNICKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
że Krakowowi, zwłaszcza w

obrębie zagadnień budownic­
twa, infrastruktury technicz­
nej czy ochrony wód. Z dru­
giej strony, na przykład pro­
jekt „osiedla przyszłości” (os.
Chełmońskiego), przeznaczony
dla Krakowa, od lat nie może

wejść w sferę realizacji. Pod­
kreślił, że Krakowowi potrzeb­
ny jest realny program ba­
dawczy na rzecz miasta.

Prof. Karol Estreicher ape­
lował o rozsądek urzędników,
utrudniających działalność —

i tak zepchniętych na margi­
nes życia miasta, pozbawio­
nych warunków lokalowych —

stowarzyszeń naukowych —

ciągłymi kontrolami finanso­
wymi, jakby tu miało być naj­

Czy nauka zbawi Kraków?
więcej nadużyć (peanie na

spalonych żarówkach).
Prof. Leszek Kałkowski z

resortowego Instytutu Orga­
nizacji i Zarządzania orzekł, iż
naszemu grodowi jest nie tyle
potrzebna pomoc — bo ta o-

znacza doraźhość akcji — lecz
poważne zajęcie się nim, jako
że do tej pory był traktowany
po macoszemu. Stwierdził też,
iż cała działalność naukową
Krakowa skierowana jest na

zewnątrz. Dla miasta pozosta­
je margines. System finanso­
wania nauki resortowej nie
służy interesom miasta. Poza
tym, aby zająć się poważnie
miastem, trzeba najpierw >po-

znać dokładnie jego potrzeby.
Ratunkiem dla Krakowa bę­
dzie wprowadzenie go do pro­
gramu rządowego.

Doc. Andrzej Kurz przypiął
łatkę krakowskiej nauce, nie
bez racji napomykając, że w

historii współpracy władz
miasta z uczelniami więcej
było złych, niż dobrych do­
świadczeń — zresztą z winy
obu stron. Jest jednak teraz
właściwa atmosfera, aby obie
strony wyszły sobie naprzeciw.

Prof. Roman Ney zwrócił u-

wagę, że Kraków osiągnął pe­
wien próg rozwojowy, a w

sferze przemysłowej nawet go
przekroczył, wywołując nega-

e

tywne skutki degradacji śro­
dowiska. Z tego też tytułu pro­
fil produkcji winien być zmie­
niony, co zresztą było od daw­
na postulowane. Właśnie w

tych przemianach winna u-

czestniczyć nauka krakowska.
Powyższe wypowiedzi obra­

zują przebieg spotkania i treść
poruszanych na nim spraw.
Ną pełną „gotowość” nauki
krakowskiej wobec problemów
miasta tak do końca nie ma co

liczyć. To znaczy, środowisko
naukowe deklaruje gotowość
wykonania zleceń badawczych,
ale pod warunkiem, że pienią­
dze na te badania musi zna­
leźć Kraków. Tylko gdzie? Bo
w kasie ledwie środków na

dnie.
STEFAN MACIEJEWSKI

MO ujęła włamywaczy
do banku w Rogoźnie

WARSZAWA (PAP). Funkcjo-
nariusze Komendy Wojewódzkiej
MO w Pile ujęli sprawców wła­
mania do banku spółdzielczego
w Rogoźnie.

12bm. o godz.2 wnocy
stwierdzono, że do instytucji tej
dokonano włamania. Po dosta­
niu się do wnętrza budynku
przez uchylone ókno od ubikacji,
włamywacze wyważyli okienko
w pomieszczeniu kasowym. W

znajdującym Się tam biurku
znaleźli klucze od kasy pancer­
nej, a której zabrali 364 tys. zł.

Sprawą zajęła się specjalnie
zorganizowana grupa operaeyj-
no-dochodzeniowa KW MO w Pi­
le. Wiele poszlak wskazywało na

to, że włamywacze mogą byó
mieszkańcami Rogoźna. Wersja
ta okazała się prawdziwa. Jesz­
cze tego samego dnia w godzi­
nach popołudniowych zatrzymać
no Wiesława M. i Wojciecha Cr.
— karanych już za włamania —

którzy przyznali się do dokonać
nia włamania. Odzyskano też po­
nad 310 tys. zł.

Proces zbrodniarzy z Majdanka
BONN (PAP). Widziałam na własne oczy, jak wiosną 1943

r. oskarżona Hildegard Laeehert, nazywana przez nas w o-

bozie „krw'awrą Brygidą”, poszczuła sw'ego psa na jedną z

ciężarnych więźniarek — oświadczyła w środę w 436 dniu

procesu zbrodniarzy z Majdanka była więźniarka tego obo­
zu — 66-letnia mieszkanka Zakopanego Irena Marszałek.

Irena Marszałek była przedostatnim świadkiem zeznającym
w tym procesie — monstrum. Jako ostatni zeznawać będzie
inny polski świadek, 79-letni mieszkaniec Lublina, który był
obecny w' czasie masowych rozstrzeliwań jeńców radzieckich
w obozie. Uczestniczył w tej zbrodni jeden z dziewięciorga
współoskarżonych odpowiadających przed sądem przysię­
głych w Duessełdorfie były SS — hauptslurmfuehrcr — Her­
mann Hackmann.

Jak zapowiedział w środę prokurator Dieter Ambach, we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 14 stycznia wygłoszą
przemówienia oskarżyciele. Rozpocznie się ostatni, końcowy
etap procesu.

Grudniowy koncert Orkiestry PR i TV w Krakowie otwa­
rła „Lacirmosa" KRZYSZTOFA PENDERECKIEGO, poświę­
cona pamięci poległych przed 10 laty Polaków. O prawyko­
naniu tego dzieła pisaliśmy we wczorajszym numerze „Ga­
zety”. Dzisiaj o dalszej części programu.

ANDRZEJ RATUSINSKI wykonał wraz z orkiestrą pod
batutą ANTONIEGO WITA Koncert fortepianowy e-moll op.
II Fryderyka Chopina. Znakomity polski pianista niedawno
zdecydował się na włączenie koncertów chopinowskich do
swego repertuaru. Interpretacją Koncertu e-moll z pewno­
ścią nie zaskarbiłby sobie sympatii jury Konkursu Chopi­
nowskiego. Była ona rodzajem swoistej prowokacji estety­
cznej, momentami — przyznam — szokującej nawet dla ta­
kiego liberała muzycznego, jak niżej podpisany. Rat.usiński
grał koncert Chopina jakby przeciw całej tradycji interpre­
tacyjnej, w sposób rozmyślnie anty romantyczny. Najbardziej
zaznaczyło się to w koncepcji obu skrajnych części. Po pierw­
sze więc, wyeksponował niesłychanie wirtuozowski aspekt
dzieła, nadając mu zgoła rysy potęgi, monumentalizmu.
Ostrość dźwięku budziła tu niejednokrotnie wewnętrzny
sprzeciw. W kontraście do partii przetworzeniowo-figuraty-

Chopin A. Ratusińskiego
i „Szecherezadacc

wnych, tematy kantylenowe potraktowane zostały bardzo
statycznie, impresyjnie — niezmiernie charakterystyczne było
tu np. rozegranie II tematu partii solowej, rozwijającego się
stopniowo od niezmiernie wolnego tempa. Taka koncepcja
narusza niestety płynność przebiegu formalnego I części. Po
niesłychanie dramatycznym przetworzeniu — forma się za­
łamuje. W Romancy, zagranej również na sposób refleksyj-
no-impresyjny, nie zaś śpiewno-romantyczny — w sumie
jednak najbliższej tradycyjnie pojętemu duchowi Chopina —

bardzo ciekawie zabrzmiało arcydelikatne pianissimo triolo-
wej figuracji epilogu. W finałowym Rondzie kapitalna za-

dzierzystość refrenu niepotrzebnie chyba została przytłoczo­
na nadmierną dosadnością dźwięku, zbyt manifestacyjnymi
erupcjami jego potęgi, przesadnym czasem akcentowania
podstawy basowej. z

Trzeba przy tym dodać, iż niezawodny zwykle w realizacji
tekstu nutowego pianista był w tym dniu jakby wyraźnie
niedysponowany. Być może Koncert e-moll Chopina jest je­
szcze zbyt świeżą pozycją w jego repertuarze?

Po przerwie krakowska Orkiestra radiowa pod batutą An­
toniego Wita wykonała „Sżecherezadę” — suitę symfoniczną
op. 38 Mikołaja Rimskiego-Korsakowa. Skrzypcowe solo —

„malujące Szecherezadę, jakby opowiadającą groźnemu suł­
tanowi swoje cudowne bajki" — grał pięknie WIESŁAW
KWAŚNY. Było to wykonanie niesłychanie bairwne, błysko­
tliwe, pełne wirtuozerii. Wspaniale brzmiały poszczególne
grupy instrumentów — zespołowe wystąpienia drzewa i bla­
chy. Podziw budziła precyzja szybkich przebiegów w skrzyp­
cach. Na wyróżnienie zasługują solowe wystąpienia flecistki
BARBARY ŚWIĄTEK i wiolonczelisty KAZIMIERZA KO-
SLACZAa błyskotliwe i precyzyjne artykulacyjnie repety-
cje trębaczy czy fagocistów, dobra gra rogów. Z estrady
krakowskiej Filharmonii powiało muzyczną Europą. Zasadni­
cza w tym zasługa dyrygenta, który w tak szczęśliwy sposób
potrafi skojarzyć sumienność z brawurą.

LESZEK POLONY
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miasto;

Czy racie iMzieży zwycięża?
Ostatnio zachodzą istotne zmiany w dotychczasowym

modelu ruchu młodzieżowego, który został ukształto­
wany w naszym kraju w roku 1976. Do tej pory — przy-

'pomnijmy — funkcjonowały: Związek Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej, Socjalistyczny Związek Studentów
Polskich -i Związek Harcerstwa■Polskiego skupione w

Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej.
Najpierw w uczelniach obok ŚZSP zaczął powstawać
NZS, a na ostatnim III Zjeździe SZSP organizacja ta u-

ćhwąliła wystąpienie z Federacji. Równolegle w środo­
wisku wiejskim odżyły tęsknoty za reaktywowaniem
ZMW. W wielu województwach — także i w krakowskim
działają już — Komitety Założycielskie ZMW, w gmi­
nach powstają koła tej organizacji.

Ta nowa sytuacja i jej reperkusje zaciążyły na obra-.
dach wczorajszego plenum Zarządu. Krakowskiej ZSMP.

Zaciążyły zaś dlatego, że z chwilą powstania Związku
Młodzieży Wiejskiej. ZSMP traci dotychczasowy monopol
na reprezentowanie młodzieży pracującej w mieście i
na wsi. Wprawdzie, jak stwierdził to w swoim wystąpie­
niu przewodniczący ZK ZSMP Jerzy Nykiel nikt nie za-

'

mierzą zwalczać ZMW jednak właśnie dążenia do reak­
tywowania tej organizacji doprowadziły, do wielu kon­
trowersji. Pogłębił je fakt wystąpienia z Zarządu Kra­
kowskiego i jego Prezydium kilku członków ZSMP, któ­
rzy wcześniej weszli w skład Komitetu Założycielskiego
ZMW. Ostatecznie po wielogodzinnej dyskusji ustalono,
ii O wszystkim zadecyduje sama młodzież.

Plenum, w obradach którego uczestniczyli m. in. se­
kretarz KK PZPR Zdzisław Lęś i wiceprzewodniczący
ZG ZSMP Jan Hofman, pożegnało dotychczasowego wice­
przewodniczącego ZK ZSMP Włodzimierza Czekaja (prze­
szedł do innej pracy) oraz dokonało zmian w swoim skła­
dzie i w składzie Prezydium. Wybrano także dwóch no­
wych wiceprzewodniczących ZI< . ZSMP. Zostali. nimi:
Bolesław Pulchny (w głosowaniu jawnym) i Janusz Przy­
było (w głosowaniu tajnym). (hań),

Przykład niegodny naśladowania

Samoobsługa pocztowa
Krakowska Poczta zupełnie

chyba nieświadomie i przypad­
kowo wdraża na osiedlu Biały
Prądnik nową formę świadcze­
nia usług pocztowych. Otóż
mieszkańcy jednego z zespołu
bloków skazani zostali — bez
uprzedniego zawiadomienia —

na samoobsługę. Po prostu za­
miast odbierać listy ze skrzy­
nek pocztowych na klatkach
schodowych zgłaszać się po nie
muszą do .Urzędu Pocztowego

. w pawilonie przy ul. Opol­
skiej. Oczywiście jeśli domy­
ślą się, że akurat na nich ja-
kowyś list oczekuje... Nieda­
wno na przykład jedna z na­
szych Czytelniczek zaniepoko­
jona brakiem dawno zapowia­
danej paczki z zagranicy zgło­
siła się w rzeczonym urzędzie,
gdzie się okazało, że owszem,

paczka jest i to już od 15 łi-

stopodo. „Właśnie zastanawia­
liśmy się, czy tej paczki z po­
wrotem nie odesłać" — powie­
działa miła panienka z okien­
ka. „A gdzie awizo?" — spy­
tała Czytelniczka.

W nieco lepszej sytuacji był
drugi z naszych Czytelników,
który awizo na odbiór listu
ekspresowego otrzymał —,z tą
tylko różnicą, że było to już
tzw. awizo ponaglające a ter­
min odbioru listu natychmia­
stowy. Ciekawe, pytają mie­
szkańcy Białego Prądnika, ile
naszych paczek i listóio zo­
stało dzięki tej nowej meto­
dzie odesłanych: z powrotem,
bez zawiadomienia adresata?
Warto dodać, że całemu przed­
sięwzięciu patronuje miejsco­
wy. listonosz, niewątpliwy au­
tor i realizator „innowacji".

(kub)

W „Związkowcu”

Jean Pierre Melville,
jakiego nie znamy

Kto by
'

się spodziewał, że

kupiec zostanie reżyserem? I
to. znakomitym. Tymczasem
Jean Pierre Meluilłe założyw­
szy własną wytwórnię debiu­
tował w 1947 roku .bardzo u-

danie adaptacją powieści Ver-
corsa ,■,Milczenie morza”.
Szybko uzyskał dobrą renomę
i wypracował swój styl spe­
cjalizując się w tzw. czarnym
kryminale, z czego na polskie
ekrany dotarło niestety tylko
„W kręgu zła” zrealizowane w

1970 r.

Tym milszą więc niespo­
dziankę sprawiły . kinomanom
dwa Dyskusyjne Kluby Fil­
mowe — Stiidentów i „Kine­
matograf” — organizując po­
kaz trzech nie rozpowszech-

nianych w Polsce filmów Mel-
ville’a. Pierwszy to wspo­
mniane na wstępie „Milczenie
mor2a”. Drugi , to słynny/kry­
minał „Samuraj”, nakręcony
w 1967 roku z udziałem Alaina
Delona, jego żony Notalie i
Francoisa Perriera. Trzecią
pozycję stanowi' o dwa lata
późniejsza, nie mniej głośna
„Armia cieni”; ten film ma je­
szcze bardziej bombową obsa­
dę: Simone Signoret,
Ventura, Jean-Pierre i
Paul Meurisse.

, Lino
Cassel,

Pokaz wszystkich
filmów odbędzie się
tylko jeden: w czwartek (18
bm.) od godziny 18 w kinie
studyjnym „Związkowiec”.

trzech
niestety
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Zobaczyć błękitne niebo nad Krakowem...

Jednomyślne stanowisko radnych
trzech komisji RN m. Krakowa —

Hutę Aluminium w Skawinie należy zamknąć!
„...Chciałbym aby dziśiejż

sza dyskusja skoncentrowała
się nad sposobami, metodami
przeciwdziałania postępującej
degradacji środowiska. . natu­
ralnego Krakowa. Lapidarnie
mówiąc, nad tym abyśmy mo­
gli znów zobaczyć błękitne
niebo nad Krakowem! Spra­
wa ochrony środowiska bę­
dzie tematem sesji RN m.

Krakouią W maju przyszłego
roku. Mamy wiec 5 miesięcy
czasu aby opracować konkret­
ny program działania, skon­
sultować go ze specjalista­
mi..."— Tak rozpoczął'wspól­
ne posiedzenie trzech komisji
RN m. Krakowa i.przewodni-
czący Komisji Rozwoju Spo­
łeczno-Gospodarczego, Zago­
spodarowania Przestrzennego
i Ochrony Środowiska, Apo­
linary Kozub. Na sali znaleźli
się członkowie tej komisji jak
i dwóch innych — Produkcji
Rolnej i Gospodarki Żywno­
ściowej Oraz Zdrowia' i Spraw
Socjalnych-. Problem ochrony,
a właściwie już teraz... rato­
wania środowiska naturalne­
go Krakowa zyskał ostatnio
należną mu rangę. Dawniej­
sze, tajne (!) raporty stały się
powszechnie znane,. budząc
zgrozę społeczeństwa,. Daruj­
my sobie Więc w tym miej­
scu, przypominanie kto i W
jakim stopniu nas truje (o
tym była też mowa w obszer­
nym rauorćie przygotowanym
przez Wydział Ochrony Śro­
dowiska UMK na wczorajsze
posiedzenie). Skoncentrujmy
się raczej na kijku głosach z

dyskusji Oscylującej wokół
tematu teraz najważniejszego
— Huty Aluminium w Ska­
winie.

EDMUND OSIŃSKI: „Dy­
rektor Kamiński mówił o za­
interesowaniu wiceprezyden-

tów tym tematem. Żadnego
nie ma na sali! To pierwsza
Sprawa. Kolejna. Nikt nie mó­
wi nam jaka jest opłacalność
krakowsktęgo przery.yslu, któ­
rego główne zakłady nas tru-

ją i co w takim razie
przemysł mógłby, zrobić
swojego miasta! Uważam też,
że wszelkie plany gospodarcze
winny być uchwalane ż my­
ślą o człotóieku. Tak: nie jest:
Na najbliższą 5-tatkę przewi­
dziano na ochtonę środowiska
7,5 rrild zł.. Trzeba się jednak
zastanowić czy . mamy moce

przerobowe i przede wszyst­
kim. je zabezpieczyć. Trzeba
też żądać a' nłe prosić powo­
łania Komisji Rządowej do
spraw. ochrony środowiska.
Ale projekt poprawy musimy
opracować tu w' Krakowie i
przedłożyć Komisji, a nie na

odwrót! , .

Dr JÓZEF KUSIOŃOWICZ:
Mówimy — to się opłaca,
tamto nie. Tam.trzeba 2 mld,
gdzie .inndziej więcej! A tu z

powodu skażenia rozwijają się
choroby nowotworowe, prze­
wlekłe alergię itd, Ludzie w

Krakowie nagminnie kaszlą.
Zwala się to na epidemie gry­
py,. skutki . palenia papiero­
sów! Uważam, że przede
wszystkim Nuta Aluminium,
w Skawinie . powinna być
zamknięta!

LUDWIKA KONIK: „Pro­
ponuję aby Komisje podjęły
w.niósek o zamknięciu. Nuty
AUimipium. Zostaliśmy wy­
brani .przez. społeczeństwo a

Więc w jego interesie powin­
niśmy, działać"

ZDZISŁAW
miętom, dwie kadencje - temu

byliśmy na . posiedzeniu
Skawinie. Wtedy usłyszeliśmy
od dyrektora, że nie opłaca

ten
dla

ZALMAN: „Pa-

W

Warto zajrzeć na Stolarską 13
Ośrodek Kultury i Informa­

cji NRD przy ul. Stolarskiej
13 zaprasza w dniach od; 17

grudnia 1980 r. do 9 stycznia
1981 r. w godzinach od 9.00 do
16.00 na wystawę „Sztuka lu­
dowa z Rudaw”,. Na wystawie

• We wczorajszym numerze

„GP” w informacji pt: „Cze­
go nie mógł dokonać prezy­
dent...” wkradł się błąd dru­
karski. Przypominamy w

czym rzecz. Dyrektor Oddzia­
łu śródmieście WSS „Spo­
łem” chcąc pomóc siostrom
PCK opiekującym się lu­
dźmi starszymi, chorymi 1

obejrzeć można m. in. typowe
dla regionu Rudaw tzw. „pi­
ramidy bożonarodzeniowe”,
lichtarze stojące i wiszące
tzw. „pająki”, rzeźbione w

drzewie postacie górników, za­
bawki.

Sprostowanie
niedołężnymi wydał zezwole­
nie, które umożliwia im do­
konywanie zakupów dla ich
podopiecznych w kilku, wyty­
powanych sklepach. Mają one

prawo kupić dla każdego z

chorych kostkę masła i 1/2
kg mięsa raz na tydzień, a

nie jak podaliśmy: „po 1 kg”.

szyby w sklepach
Przedwczoraj w późnych

godzinach nocnych na ulicy
Bohaterów Stalingradu męż­
czyzna w stanie nietrzeźwym
porozbijał szyby w kilku
sklepach. Ofiarą padły wy­

stawy sklepu spożywczego,
warzywno-owocowego i „Mo­
dy Polskiej”. W chwilę póź­
niej, po całym zajściu, został
zatrzymany przez patrol Mi­
licji, a rano, jak oświadczył,
niczego nie pamiętał i nic
wiedział...

Sprawa trafiła do sądu 1
już dzisiaj będzie roznatry-
wana. (żur)

MAtA KRONIKI ska, T. Głąbówna, W. Kwaśny
i K. Reiner; prow. J. Bresticz-
ker — 19.

0 Filharmonia (Zwierzy­
niecka 1): Spotkanie w Klubie
Miłośników Muzyki poświęco­
ne pamięci prof. Eugenii U-

mińskiej. Wyst.: K. Danczow-

0 Ośrodek Kultury I In­
formacji NRD (Stolarska
1'3): Wystawa wydawnictwa
„Brockhaus-Verlag”, połączo­
na ze sprzedażą książek —

(9—16). -
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TEATRY

jutro
Dariusza

„Prócz
taki pro-
Skawiny

rolne w

skażone.
Al-

się modernizacja huty, taniej
kosztuje wybudowanie nowej.
Już wtedy o tym wiedziano,
nad czym się zastanawiać te­
raz?

JERZY WERTZ:
wielu innych jest i
btęm. Rolnicy ze

sprzedają produkty
Krakowie. Produkty
Należałoby tego zabronić,
bo paradoks, kupujemy zioła ■
lecznicze rodem ze Skawiny i

pijemy je dla... zdrowia.!

APOLINARY’ KOZUB:
... Żenujący jest ten pęd Kra­
kowa do samounicestwienia.
Uchwala’ się plany dynamiza-
cji przemysłu, nie bierze pod
uwagę ochrony środowiska.
Zamiast myśleć o zamknięciu
huty skawińskiej, planuje się
wzrost jej produkcji na lata
następne. Miasto pownno o-

skarżyć przemysł. On powi­
nien być czynnikiem miasto-
twórczym a jest... zabójczym.
Trzeba .stworzyć w naszym
mieście warunki takie, w któ­
rych riikomu nie opłaciłoby
się go zatruwać!...’’

Radni trzecli obradujących
Komisji zajęli jednomyślne
stanowisko, że Hutę Alumi­
nium w Skawinie trzeba zam­
knąć! (To samo twierdzą nau­
kowcy skupieni w Polskim
Klubie Ekologicznym). Wiemy
równocześnie, że resort hut­
nictwa upiera się przy mo­
dernizacji twierdząc, że zam­
knięcie zakładu nie wchodzi
w rachubę ze względów eko­
nomicznych. A wiec dwa róż­
ne stanowiska. Wypadałoby
sobie zadać pytanie: kto i w

czyim interesie działa. Radni
— wiemy — w interesie nas
— mieszkańców. A resort?!!'.

(Iw)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. wojtyia: Brat naszego Boga —

(16.38 abonam. nieważne), 20. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): F. Hoch-
walder: Oskarżyciel publiczny —

19.30. STARY (Jagiellońska 1): W.
Krzemiński: Romans z wodewilu
— 19.15. KAMERALNY (Bohaterów
Stalingradu 21): S. Mrożek: Zaba­
wa. Na pełnym morzu — t6.30 i
19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Olesza I M. Gorjunow: Trzech
tluściochów - li; S. Mrożek: Tango
— 19.15. LUDOWI (os Teatralne

34): L. Rydel: Betlejem polskie —

19.15. MUZYCZNY (Lubicz 48): C.
Zeller: Ptasznik z Tyrolu - 19.13.
GROTESKA (Skarbowa 2): Z. Mi­
kulska: Przyszliśmy tu pn kolę­
dzie — (10 i 17 przedst. zamkn.);
K. Mieszków: Słonecznik — 10.30.
TEATR STU (al. Krasińskiego 16):
Donkiszoteria — (19 premiera).
KRAM POD PTASZKAMI

klennice): Grają i śpiewają
ślanie” — 16. KAWIARNIA
ARDOWSKA” (Krzemionki):
rewia — 21.30..,FENIKS” (Jana 2):
Varlette — 22.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

TELEFON ZAUFANIA: 371-W

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA" (Floriańska
20) tel. 271-30, 223-90 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) teł. 447-31 IS­
IS).

SPÓŁDZIELCZY
DIATRYCZNY I
CZNY (Reja 11) — ram awianie wi­
zyt domowych — tel 223-66,
295-78 (Od 15.30 do 23.00).

PUNKT PE-
KARDIOLOGI-

•Bogusława RADIO

(9-

RN m. Krakowa
W dniu 19 grudnia 1980

r. w sali obrad przy placu
Wiosny Ludów 3'4 odbę­
dzie się VI zwyczajna sesja
Rady Narodowej Miasta
Krakowa. Zasadniczym te­
matem obrad będzie. Oce­
na realizacji uchwały nr

IU/19/76 z dnia 28 X 1976
r. w sprawie rozwoju go­
spodarki żywnościowej w

województwie miejskim
krakowskim w latach
1976—1980 oraz określenie
podstawowych kierunków'
na najbliższe lata.

Początek obrad o godz. 9.

(Su-
„Wi»
„TV-
Ale-

>.

KINA

KIJÓW (Krasińskiego 34):
Kontrakt (poi. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. Ź7):- Śmierć człowieka sko­
rumpowanego (fr. 18 lat)
— 8, 12, 16, Nie taki zły
(fr. 15 lat) — 20, P.S. (NRD 18 lat)

— 10,. 14, 18. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 58): Kariera na

zlecenie (fr. 18 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 3): Zapach kobiety (wł. 18 lat)
***/^

_ 16, 18, 20. MŁODA

GWARDIA- (Lubicz 6): (10 i 12.15
seanse zamkn.), zwolnienie wa­
runkowe (USA 18 lat) ♦♦♦♦/oooo —

15.30, 20, Natchnienie (USA) —

17.45. PASAŻ BIELAKA: Błękitna
(austral. b.o .) ♦*/ooo — 10,

Pod tym tajemniczym skró­
tem kryje się Zarząd Ekono­
miczno-Administracyjny Szkół.
Instytucja ta powstała w 1975
roku i funkcjonuje do dziś
przy każdym Urzędzie Dzielni­
cowym. Powołując taką jedno­
stkę myślano, o odciążeniu dy­
rektorów szkół, przedszkoli i
wszelkich placówek oświato­
wo-wychowawczych od spraw
ekonomiczno - administracyj­
nych. Inwentaryzacje, remonty
bieżące i okresowe, konserwa­
cje, zaopatrzenie w różnego
rodzaju materiały niezbędne
do funkcjonowania tychże pla­
cówek, prowadzenie ich bud­
żetów — to zakres działalności
ZEAS-ów w.., teorii. Praktyka
wykazuje zgoła coś innego.
Brutalna prawda mówi np., że
ten z dyrektorów rozpoczyna
remont szkoły, który .sam. po­
zyska wykonawcę. ZEAS tylko
płaci. A i tutaj też zdarzają się
niespodzianki — okazuje, się
bowiem, że szkoły nie wiedzą
jakimi środkami finansoiyyrni
dysponują —- wszak odebrano
im nie tylko samodzielność
budżetową, ale i księgowych.

Niewiele może, jeszcze mniej chce...

ZEAS nie zawsze ma pełne ro­
zeznanie co do potrzeb podle­
głych im jednostek — i tak je­
dne szkoły są restaurowane

zbyt często,.o innych zapomina
się w ogóle.

ZEAS niewiele wie, niewiele
może, bo ma niewielkie środki
i możliwości. Czy zatem jest
naprawdę potrzebny? Z tym
pytaniem zwróciłam się do dy­
rektorów szkól korzystających
z jego usług. Wszyscy prosili o

niepodawanie nazwisk. (Mówi
dyrektorka jednej ze szkół pod­
stawowych dzielnicy Śródmie­
ście) „ZEAS te niepotrzebne
dziecko centralizacji. Jako dy­
rektor szkoły czuję się ubez­
własnowolniona — nie mogę
nią zarządzać tak jak powin­
nam, a przecież istnieje ścisły

związek między działalnością
wychowawczą, a ekonomiczną.
Denerwuje mnie to, że nie
mam pod ręką księgowego i ze

wszystkim muszę zwracać się
do urzędników ZEAS-n.”

„W ZEAS-ie pracują ludzie,
którzy nie mają pojęcia o ni­
czym i na niczym się nie znają,
ale obwarowują się przepisami
i zarządzeniami, które rzeko­
mo opętają im ręce« w kon­
kretnym działaniu.” (wypo­
wiedź dyrektorki jednej ze

szkół podstawowych dzielnicy
Krowodrza). I inna osoba z tej
samej dzielnicy „ZEAS to do­
bry pomysł, tylko źle zrealizo­
wany. Nie ma przyzwoitych
środków transportowych, ekip
remontowych. Musi stale za­
wierać umowy t firmami, któ-

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSś — matem.,

sem. I.1 Wielomiany i funkcje
wymierna!

6.30 TtR, RTSś — biot.,
sem. 1. Cykl rozw. rośliny
kwiat (fasoli)

9.00 Dla szk.: przysposób,
obronne, kl. 8—1 ■lic. Środki
ochrony ludności

12.50 Dla szk.: j. poi., kl.
1—4 "lic. — Dramat

13.30 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 3 Badania przebiegu
funkcji, cz. 2

14.00 TTR. RTSŚ — biot,
sem. 3. Biocenoza — powiąz.
i współzależn. w przyr.

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

W

15.15 Program dnia
15.20 Dla młodych widzów:

Turniej zastępowych
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Czwartek TDC.

progr. m. in. „Był sobie czło­
wiek” — film anim.

17.30 Magazyn Motoryzacyj­
ny

17.55 Poligon — mag. wojsk.
■18.20. Telewizja młodych
przedstawia

18.50 “ ’

19.00
mii

19.30
20.10

ode. pt.
ang. film krymin,

Dobranoc
Sonda: Lekcja anato-

Dziennik telewizyjny
Powrót Świętego -

„Córka dyplomaty" -

•lf PROGRAM
11TELEWIZJI

21.0Ó Pegaz- — aktualna
publicyst. kult.

21.50 Listy naszych czytel­
ników — film obycz. TP, reż.
S. Latałło

Dziennik

Turniej Izwestii : w

na lodzie ZSRR —

22.15
22.30

hokeju
CSRS

23.20
miliardów

Telewizja w sprawie

PROGRAM II

Dwójka dla drogiej tmiany:
Premiery dnia

wa stała — „Lenin- w Polsce”
15, wst. wol.) . „RYDLÓWKA” (Tet­
majera 28): Folklor wsi podkra­
kowskiej (15—18). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW)
(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska t7>; Wystawa

Współczesna fauna Polski”

(10-18, wst. wol.). MUZEUM ZUP

KRAKOWSKICH W

(9—16). KOPALNIA
GALERIA RTF (Boh

’

Stalingradu
13): Wystawa „Venus 80” cz. I (9—
21) PAWILON WYSTAWOWY (ni
Szczepański 3a): Ogólnopolska
wystawa „Rysunek 1 obraz” —

(11—18), GALERIA (Kanonicza
5): (11—18). GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Walde­
mara Kszczanowicza (11—18), PA­
ŁAC SZTUKI (pl Szczepański 4)
Wystaw-a „Nasze obrazy ze zbio­
rów TPSP w Krakowie (10—18),
SALON TPSP (Nowa
al. Ró2 3): Wystawa
stwa Zygmunta
(10—17). GALERIA
na 3): Wystawa
karnawałowej" Nin*,
sklej (12—19). GALERIA

(Anny 3): Wystawa A.

„Watykan - Ziemia Święta. Gór=
Athos” ,(10-ri8j. GALERIA ZPAP

(Floriańska 34)- IWstawa cr-ami-
ki Małgorzaty Swoimi eń (’•• .18)
GALERIA „PRYZMAT" (r obzows-
ka 3): Wystawa „Mont Rlanc" (10
- 13). GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ (Stolarska R -105 Wy­
stawa malarstwa Janusza Trze­
biatowskiego (12—19) KDK

„PAŁAC POD BARANAMI” (Ry­
nek Gł._ 27): Wystawa fotogra­
ficzna . Wojciecha Michalika (14—
’R1 klub' MPiK (Mały Rvnek 41

CZYTELNIA: Wystawa fotografii
Zbigniewa Rycerza .Ludzie I gó
ry Srndkowei Azii" (10-21) GA-

I.F.RIA:, Wystawa grafik! Andrze-
ia Kowalczyka Mieisea postom"
HO—18). Kf.U” MPiK. (pl. cen-

tralny): CZYTELNIA (1Ó -20'

GALERIA: Malarstwo Tacka Sroki
<10—201 DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławieach (Kruerkrws
kiego 15) (9—14 .30 . wst wol.)
KLUB „FORUM” (Mikołajska 2):
Wystawa poplenerowa „Zawoja
80” (10—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE <3 Mata)
Wystawa malarstwa Pawła Hielca
— 12 otwarcie. MUZFUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Myślenice 1 okolica" w malar­
stwie Emila Słomki (10—15). MDK

(Reja 5): (3—15).

WlF.t 1CZCE

SOLI (8—16).

Huta,
malar­

ieafuski ego
DESA (Ja-

. . Kolekcji
Tdzikow-

ZPAF

Bujaka:

Cztery ix>ry
kierowców,

wód. ' 12.15

12.43 Roln.

energet.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05. 15.00, 19.00, 20.00
21.00, 22.00. 23.00.

8.M Sygn. dnia. 9 .00
roku. 11.40 TU Radio
11.59 Komunik, o st.

Moz. polsk. mel.
kwadr. 13.00 Komunik.
13.01 Przeb. świata. 13.20 Gitarzys­
ta Pat Mothing. 13.40 Kącik me­
lomana, 14.00 St. Gama. 14.20 st.

Relaks. 14 .23 St. Gama. 15,05 Ko-

respond. z zagrań. 15.10 St. Ga­
ma. 15.55 Człowiek 1 środow. 15.00
Muz. i aktualn. 17.00 Polemiki.
17.30 Radiokurier. 10.00 Aud. .pu-
blicyst. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życzeń. 19.05

Panor, polsk pios. 19.40 Indyjski
sitar. 20.05 Wieczór w St. Gama.
21.05 Kron, sport. 21 .15 Przeb. z

Interstudia. 22.20 Tu Radio Kie-
rowców. 22 .23 Szczecin na muz.

ant. 23.00 Wita Was Polska —

mag. słowno-muz.

12.25 G. Mahler - X
M płetwa
j 14, Rocky (USA 15 lat) -

12, 16, 18, 20. ROTUNDA (Oleandry
11): Sesja „Horror i science fic-
tion”: Gwiezdne wojny (USA 15

lat) — 16, Bliskie spotkania trze­
ciego stopnia (USA 15 lat) — 18,

; Lokis (poi. 15 lat), Młody Fran-
kensteln (USA 15 lat) - 20.

: SFINKS (Majakowskiego 2): Dzie­
wczyna do dziecka (wl. 18 lat)

— 16. 10, 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat) */»» —

16. 18, 20. ŚWIT MAŁA SALA:
ABBA (szwedz. b.o.) »♦/"«» — 15.

17, 19. Światowid duża sala

(Na Skarpie 7): Rocky II (USA 15

lat) ♦/«» — 15.45, 18, 20.15. Świa­
towid MAŁA SALA: Korek (wł.
18 lat) ***/«> —

. 15, 17.15. 19.30. U-

.’ CIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)

!j _ 10, 12, 16. 18. 20. UGOREK

: (os. Ugorek): Chłopiec z burzy
(austral. b.o .) ***/»» — 15. Miłosna

. I edukacja Walentego (fr. 13 lat)
*/<> — 17, Korek (wl. 18 lat) »**/»»

:; — 19. WANDA (Waryńskiego 5):
[1 Corleone (wł. 18 lat) — 10,

12.15. 18, Ofiara (węg. 18 lat) *»/M
: — 16. 20.15. WARSZAWA (Stradom
,5): Powrót do domu (USA 18 lat)

♦***/»<>
_ jo, 12.30, is.30, 18, Szpi­

tal Przemienienia (poi. 18 lat)
• **4./w — 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Rocky II (USA 15 lat)
ł/e» —10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Ząmojsklego 50): Oby —

3 Pasażer „Nostromo” (ang. 15 lat)
łłł/oow

_ 15.45, 18, 20.15, WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Ostatni raz (USA
15 lat) **/=«> — 8.15, Ostatni film

o Legii Cudzoziemskiej (USA 15

lat) **/«* — 10.13. 12.15, 14.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Piętaszek i Robinson (ang. 12

lat) */<» — 15.45, Przegląd filmów
francuskich: „Milczenie morza”,
„Samuraj”, „Armia cieni” — 18.

DOBCZYCE — Raba: Hotel kla-

iy Lux (poi. 15 lat) »/°°. KRZE­
SZOWICE — Nowości: Powrót do
domu (USA 18 lat) ***ł/oo». MYŚ­
LENICE — Wisła: Nosferatu wam­
pir (RFN 18 lat) **/«>, Szczególny
dzień (wł. 18 lat) 4*/». SKAWI­
NA — Hutnik: Wypił do dna

(radź. 12 lat) */<». WIELICZKA
— Górnik: Policja przygląda się
(wł. 15 lat) »/»».

Pozostałe kina nieczynne.

® na osiedlu Bohaterów
Września uliczne lampy świe­
cą w dzień natomiast na noc

są wyłączane. Uważamy, że
słusznie — w nocy przecież
większość ludzi śpi więc cie­
mność na osiedlu nie powin­
na im robić większej różni­
cy

0 na osiedlu Widok zapo­
wiedziano otwarcie osiedlo­
wego parkingu strzeżonego.
Parking, owszem, jest, ale nie
strzeżony bowiem ponoć są
kłopoty z doprowadzeniem
prądu do budki dozorcy.

WYSTAWY

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY.

UROLOGICZNY, OKULISTYCZ­
NY: N. Huta, os. Na Skarpie 63.

DYŻURNE PORADNIE MIEDZY

REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabl
net zabiegowy (18—21) r.głoszente
wizyt domowych (18—28) porad*
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) - Pogotowie Ratunko­
we. ul Zszarza 14 (20-7)

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) - tel. 181-80 . I83-S6.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
- tel 618-55. 650-99

MYŚLENIC (SzDitalna 2)-
PRZYCHODNIA PRZYSZPTALNA
1 RH.TONOIYA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNA I
REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym I zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

PROGRAM n

na fali 219 m czyli 1368 KHz
na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dl. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

11.35 Radiowa Por. Rod2. 11 .40
Muz. spod strzechy. 11 .55 Komu­
nikat o st. wód. 12.05 Od miniat.

do uwert.

Symf. 13.00 Ludzie ze spoi. mand.

13.10 R. Wagner - fr. z opery
„Holender Tułacz”. 13.36 Ze wsi
i o wsi. 13.51 W. Małcużyńskl —

gra Preludium. 14.10 O zdrowie
dla zdrowia. 14.25 Muz. Schuman­
na. 15.20 Popoł. dziewcząt 1 chłop­
ców. 16.00 Klasycy muz. rozr. 16.1f
Muż. polska XX w. 16.40 Najwyż­
sze 7 rzemiosł. 17 00 Impr.
17.20 Pow. mles.:
nieba. 17.40 Rep. -----

aktualn. muz. 18.30 Echa
18.40 Siadem lnwestow. mld.

Dźwięk. Plakat Reklam 19.53 Kat.

wydawn. 20.00 Mag. Turyst. 20.20
Musica polonica nova. 21.00 O reż,
dźwięku i prof. J . Urbańskim.
21.40 Dwie „Manon” 1 dwie ..Cy­
ganerie”. 22.00 Książki które na

was czekają. 22 .30 Wiersze * H.

Baranowskiej., 22.40 Medium czyli
mag. miłośn. sztuki słuch. 23.10
B.

go.
23.40

jazz.
jes.! Ucieczka do
,tfp. liter. 18.00 Stół.

dnia.
19.4«

Kruysen śpiewa Monte.verdie-
23.35 Co słychać w świecie.
Jazz na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz
J. Jones „Stąd da
i” tl ode. (powt.) . 11 .30

11.00
. wieczności'
Gra Miles DaviB. 12 .03 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 Ziele na kraterze — 10
ode. 14 .00 Romant. muz. balet.
15.03 Blues Pałacu Cezarów. 15.36

ty duecie ze smyczkami. 16.00
Dzienniki Franza Kafki (3). 16,15
Muzykobr, 16.40 Wbrew trudnoś­
ciom — rep. 17 .05 Muz poczta
UKF. 17.40 Wszystkie drogi prow.
do Nashyille. 18.10 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 „Sacra reppresentazione” —

Conrada Drzewieckiego. 19.20 Fla­
menco na dwie gitary. 19.33 Ope­
ra tyg.: G. Puccini

(powt.). 19.50 „Dolina ___

ode. pow. Cz. Miłosza 20.00 Mini-
max. 20.43 Wieczory z

21.00 Reminisc. muz. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwdazda 7 wlecz.: P.
Clark. 22 .13 Blues wczoraj i dziś.
22.45 Grą Susąn Mascarella 23.00
Wiersze A. Mickiewicza (9). 23.05

Miedzy dniem a snem. 0 .50 Wiad.
0.55

„Turandot”
Tssy” — 1

Wolterem.

Progr. na dzień nąst.

jest ZEAS?
re i tak nigdy nie wywiązują
się w terminie z zobowiązań”.

Podobną sondę o pracy
ZEAS-u przeprowadziła Komi­
sja Wychowania i Oświaty U-
rzędu Dzielnicowego Krowo*
drza. JANINĄ KOZŁOWSKA
radna tej komisji podała m.

in., że „dyrektorzy skarżą się
na nadmierną ostrożność i po­
wolność działania służb
ZEAS-u, dużą absencję jego
pracowników, ogromne braki
wykwalifikowanych pracowni­
ków do wykonywania remon-

tówki i konserwacji, bazy te­
chnicznej, ezy magazynów.”
Natomiast, dyrektor krowoder­
skiego ZEAS-u EDMUND
WIECHEC powiedział tak:
„Mam 84 praeowników i 76
podległych placówek, jednego

„żuka”, żadnej ekipy remon­
towej, niewielu kwalifikowa­
nych robotników, nadto MPRB
przeznaczone do usług dla nas

uchyla się od pracy przerzuca­
ne na bardziej priorytetowe
budowy. Nie mogę nawet sto­
sować kar umownych w sto­
sunku do niesfornych wyko­
nawców, bo ich w ogóle stra­
cę”.

Rezultatem tego wszystkiego
są rażące fakty. Pięcioletni
okres remontu przedszkola nr

78 przy ul- Kasztanowej! O po­
mstę do nieba wołający stan
filii szkoły specjalnej przy ul.
Rajskiej, dalej skandaliczna i
przerażająca ruina szkoły w

Olszanicy itp., itd. A wszystko
to jest efektem kompletnej
niemocy ZEAS-u w obecnej
archaicznej formule. Jedynym
wyjściem z tej beznadziejności
jest przeprowadzenie gruntow­
nej reorganizacji tej instytucji
ściśle związane ze zmianą nie­
życiowych przepisów i zarzą­
dzeń i to W skali ogólnokrajo­
wej. Ale O to winni starać się
właśnie „ci spętani”...

(Pa)

19.M Popołudnie przygody i

podróży
11.35

mii
12.00

ny
12.25

Sonda: Lekcja anato-

Magazyn Motoryzacyj-

Gwiazdozbiór: Cathe-
rlno Deneuve

15.40 Rzeszowski mag.
maitości

18.00
podst..

18.30
podst.

17.00
17.03

nek
17.38 Popołudnie przygody i

podróży

roZ'

kursJęz. rosyjski,
lek. 11

Jęz. francuski,
lek. 11
Program dnia

Turystyka i wypoezy-

kurs

WAWEL — Komnaty
’ Królew­

skie (10—15). Skarbiec koronny 1

zbrojownia (niecz.) . Wyst. „Wa­
wel zaginiony” (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG-

MUZEUM NA-
Galeria

(12—18).
(Flo-

Twór-

MUNTA (9—15.30)
RODOWE SUKIENNICE:
malarstwa i

DOM JANA
riańska 41):
ezość Jana Matejki sprzed stu lat

(1880 r.) (10—16). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKTCH (pl. Szczepański 9):
(niecz.). NOWY GMACH fal 3 Ma­
ja 1): Wystawa czasowa .Pamiąt­
ki Powstania Listopadowego”
(10-16). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pijarska 3): Wyst. arcy­
dzieł ze zbiorów Czartoryskich (12
—18. wst. wol.) . MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica.l): Wy­
stawy: „Polska kultura ludowa”

,.Polska grafika ludowa’’
15). MUŻEUM

(Jana 12): Wvst.: . . Militaria 1 ze-

gary”
GOGA
Jów
I'owa
SKA
krakowskie”
TEATRALNA (niecz.)
TEATRALNY

(niecz.)
32):

rzeźby
MATEJKI

Wystawa:

(10—
HTSTORYCZNE

(9—15). STARA

(Szeroka 24) z

I kultury Żydów
(10—17). FRANCISZKAN-

4: Wystaw’a — „Szopki
(10—17). GALERIA

ODDZIAŁ

(Szpitalna 21):
KRZYSZTOFORY (Rynek

Gł. 32): Wystawa z dzielów

kultury Krakowa (10—14). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): (14—18, wst. wol.). MUZ.
LENIŃA (Topolowa 5): Wystawy:
Lenin w Polsce ora? wystawa
czasowa „Lenin - Rewolucja -

Pokój” (9—18 wst. wol.) . DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta-

I

SYNA-
dzie-
Kra

Łazarza 14. wypadki tel 99. za:

chorowania 1 przewozy - 238-33 .

Informacja - 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgór
skl 2 625-50, Lotnisko - Balice

190-29, Nowa Huta 422-22. 417-70,
Krzeszowice 99. 206-20. Sieclecho-
wlce (tel. Iwanowice 60) Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9. Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 198

APTEKI
.X”.

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ - tel 107-63 (8-15)

Waryńskiego 24 Rynek Gł

Pstrowskiego 94, Nową Huta
Centrum A, bl. 3, Centrum C, bl.

6, Kazimierza wielkiego 117, Dłu­
ga 88.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
PROSZOWICE '1 Maja 51)

INNE :|

w,

i2)

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOtJRIST (ul
Pawia 8) - tel 260-91 204-71.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT”
800-84 (czynne 6-r22).

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHź

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00. 16.00. 16.40, 22.55

6.00 Powit. w poet. nastr. 6.15
O zdrowie czlow. 6.30 Pleb.
Gama. 6 .45 Co niesie dzień
7.40 Radio dedyk. 8 .00 Nowe

Z. Wodeckiego. 8.10 R.-TV
Sr. dla Prac.: J. poi. 6.25
Paderewski — 'tern

As-dur (STEREO)
stwó

(środow. społ. -przyr.):
Świąt — choinko ,9.25
fortep. e-moll. 10.00 Dla kl.

poi.): Co to za styl? 10.30

przyj, .11.00 Dla kl 4. lic. (j.
11.30 G . Rossini fr. z

„Kopciuszek” (STEREO).
Aud. dla wsi (Kr) 12.15 Mel. lud.

(Kr). 12 .25 Wszystk najlepszego
ludziom Do-Ho (STEREO - Kr).
13.00 Lek. 1 . hiszp. 13.20 Dla kl.
3 1 4 (środow. spoi.-przyr ): Weso­
łych Świat - choinko. 13.50 Tu

St,. Stereo (STEREO), 14 45 Bulg.
l.nstrum. 15.05 Teatr PR: Belle —

Alliance. 16.05 Nauka 1 techn. 16.23
Lek. j.
Wisły
Kwadr,
zytą w

_______

Kr). t7.20 Z płytot Z. Gogulskiei
go (STEREO - Kr) 17.55 Gospod.
rozm. (Kf). 18.14 Agróchem lnf.
- reklama (Kr). 18.24 Pog. (Kr).
18.25 Prawdy I legendy Pamiętni­
ków:. 18.40 -Narodziny. Polskiej
Dyplomacji. 19.15 Lek. 1 . ros. 19.30

W’eri. sęka muz, (STEREO). 20.10
XŃES' internation Orgelwoche —

Norymherga - Odtwórz fr. konc.

„Musica Reservata” (STEREO).
20.50 Warsz, Jesień - 1980 (STE­
REO). - 2 1 .40 Niechaj narody śpie­
wają. 22 .15 Wersje

' kontrow.

st.

(Kr),
nagr.

Szk.
I. J.

2 wariacjami
8.33 . .Małżeń-

miłoSć”. 9.00 Dla kl. 3 1 4

Wesołych
Kwart.

8 (J.
Estr.

poi.),
opery

12.05

niem. 15.40 wiad. mad
l Dunajca (Kr). 16.45
akadem.' (Kr), 17.00 Z wi-
Krak. Filh (STEREO —

Zą zmiany wprowadzone w ©-

statniej chwil! w repertuarze k!n,
(al. Pokoju 81) — | teatrów, radia ! TV. Redakcja nie

bierze odpowiedzialności.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 NURT — elem. wie­

dzy o sztuce: . Kształtowanie
post, patrioty, i internacjona-
list. przez muz,

20.40 NURT — pedagog: O-
cena z zac-how. — jednolita
czy zróźnic.

21.10 24 godziny
21.20 Klaps — mag. film
21.50 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny
22.13 Zwycięzca

film obycz.
22.35 NURT — matem.: |

Przykłady funkcji nielinio- i

wyeh
23.05 Jęz. rosyjski, kurs »

podst., lek. H

hole.nd.
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